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Oświadczenie 


SKONCENTROWANY ATAK NA ŚWIADKÓW 
OBRONY W PROCESIE BRZESKIM 

W piątek 28 bm. na rozprawie 11 b. więźniów 
brzeskich świadek oskarżenia p. Olearczyk, kie- 
rownik policji polilycznej w Krakowie, zniesła- 
wił tow. Wincentego Korolewicza, em. profesora 
gimnazjalnego, przewodniczącego TUR ii wspól- 
redaktora „Naprzodu“. 

'lego samego dnia dyrektor biura Scjmu p. 
Dziadosz udzielił sanacyjnej agencji prasowej 
„łskra" wywiadu, zniesławiającego tow. Emila 
Haeokera, naczelnego redaktora „Naprzodu“. 

Jest to skoncentrowany atak sanacji na świad- 
ków ohrany w procesie „Centrolewu”. 

Klaraliwe „rewelacje“ będące aklem zemsty nie 
zdołają osłabić zaufania, jakie do obu wymienio- 
nych lowarzyszy żywi zorganizowana klasa pra- 
cująca Polski. 

Nie ulega wątpliwości, że jest to atak zemsty 
sanacy jnej, wymierzonej pośrednio przeciwko 
„Naprzodowi* za jego nieubłaganą walkę z „sa- 
nacja". 

Za: 

Egzekulywę OKR PPS Kraków-míasto: 
Sekretarz: Przewodniczący: 
Wiesław Wohnoul, w. z. Dr. Józef Rosenzweig. 
Kraków, dnia 27 listopada 1931 r. 


O „rewelacjach“ 
p. Dziadosza 


Z zemsty za znoje zeznania, złożane w procesie 
brzeskim, spotwanzył mnie p. Dziadosz. 

Na jego „rewelacjach” niema ani słowa praw 
dy. Niesłychana kampanja oszezercza nic jast w 
stanie dosięgnąć błotam mojej czci Planowa uło- 
żoma i skoncenirowaną napaść na mój honor ma 
na celu zbesacześcić mnie w oczach ludzi, którzy 
mnie nie znają. Alc w opinji tych, którzy mniec 
znają nikczemna polwarz nie zdoła mnie po- 

iżyć. 


POS roli p. Dziadosza nastąpi. 
Emil Haecker. 


Moja odpowiedź 
na zemstę 


Za kalumnję rzauconą na mnie w procesie brze- 
skim przez Oltarozyka, pociągnę tego pana do 
adpowiedzialności. 

byt cenię mój honor, by na podłe insynuacje 
w inny sposób reagować. 

Usunięto mnie z posady profesora w gimna- 
zjum, utrudniono mi prace dziennikarską, oskar- 
żono mnie o podburzanie do demonsiracyj, mi- 
szczono maler jałnie, ale nie zachwiano moralnie. 

Chciano mi jeszcze ostalni cios zadać zmiesła- 
wieniem przez usta policjanta. 

Z pogardą ten cios odpieram. — Prześladowa- 
mie zmiosę w „wolnej“ Polsce. Nie ugiąłem się 
i mie ugnę się nigdy. 


Wincenty Korolewicz. 


Oświadczenie 
tow. Jana Stańczyka 


Natychmiast po otrzymaniu telef. wiadomości 
z Warszawy © wywiadzie z p. Dziadoszan w 
„skrze“ zwróciliśmy się do tow. Jana Stańczyka 
© wyjaśnienic, czy i co powiedział mu p. Dzia- 
dosz — jak on Iwierdzi — w dniu pogrzebu śp. 
Marka a low. Haeakerze. 

Tow. Stańczyk złożył nam następujące oświad- 
czenie: 

Na pogrzebic śp. Marka z p. Dziadoszem nie 

. < i 
Ś -< 


Czyje obawy przed światłem? 


MY NIE CENZURUJEMY 


Wskazywaliśmy już kilkakrotnie na io, że nie- 
tylko jakieś „drażliwsze" wyrażenia świadków 
obrany — o temperamencie bardziej impulsyw- 
nym ulegają kanliskacie, ale i różne fakly, przy- 
taczane przez ni 

Jawna rozprawa sądowa stoi pod kontrolą ca- 
łego społeczeńsium, na świadkach spoczywa obo- 
wiązek niezalajania niczego w swoich odpowie- 
dziach. Tymczasem wyrywanie — w formie kon- 
fiskat — faktów z ich zeznań — wypacza je: oni 
mie zatajają, ale ich słowa są załajane, a zarazem 
pozhawia to opinję liczną możności wyrobie- 
nia sobie IEEE na przebieg pro- 
cesu, usuwa jąc jej z przed oczu ważne nieraz mo- 
menty rozprawy. 

Dobrze, powie jednak ktoś niecierpliwy, to rze- 
czy już tylekroć powtarzane, ale w jaki ó 
prasa opozycyjna moglaby za to się odwzajem- 
nić — z czego (odwzajemnienia) rzekomo nie ko- 
rzysla? 

Rzecz prosia, że nie moglibyśmy dziennikom 
przeciwnego obozu narżucić przemiłczenia rewe- 
lacyjnych momentów z zeziuań świadków dowo- 
dowych, świadków oskarżenia. Ale prasa centro- 
lewu mogla była opuszczać ten lub ów szczegół, 
będący w przekonaniu czy lo świadka dowodowe- 
go, czy też twórców aklu oskarżenia, szczególnie 
pogrążającym oskarżonych. 

Nikt podobnego zarzutu postawić prasie odnoś- 
nej nie może. „Naprzód“ np, przylaczał doklad- 
nie najcięższe jakoby winy, stawiane akcji Cen- 
trolowu. 

Zeznawał p. Stamirowski posiadający z 
du, jak Iwierdził, najwyższy cenzus inieligen« 
nie załajaliśmy ani słowa z jego rewelacyj, czy 
to dotyczących „funduszu Malteaitiego"”, skąd jak 
mówił, 500 marek wyasygnowano, jako zaliczkę na 
rewolucję w Polsce, czy — artykułów Bhima w... 
„Humanite”. Była następnie mowa o największej 
„zbrojowni“, wykrytej w Krakowie. I z tego nie 
zrobiliśmy sekretu. Nawet poza sprawozdaniami 

zajmowaliśmy się dodatkowo tym materjałem 
i w rubrykach poważnych, i żartobliwie w dziale 
humoru. Tak samo i dla zeznań drohniejszych 
świadków oskarżenia stały otworem nasze szpal- 


| ty. Czy zeznawał komisarz Krupa, pomny, co wi- 


widziałem się. Wieczorem w dniu pogrzebu spot- 
kalem p. Dziadosza w pociągu Kraków—Warsza- 
wa. Przyszedłem do przedziału, w którym p. Dzia- 
dosz siedział razem z posłem Żuławskim, rozma- 
wialiśmy w żartobliwym tonie o wielu rzeczach. 
lecz rozmowy, jakohy tow. Haecker był jego in- 
formatorem o stosunkach w PPS, przy maie nic 
było. Jan Stańczyk, 

sekr. gen. Cenir. Związku Górników. 


W obronie prawdy 


Kalumnją usiłuje abóz sanacyjny osłabić wra- 
żenie moich rewelacyj. 

Jakiś p. dr. August Cham (którego nie znam i 
o którym nigdy nie slyszałem) i p. dr. Bolesław 
Czuchajowski (o którym poniżej parę słów napi- 
szę) imieniem zarządu Związku legjanistów w 
Krakowie oglosili w „Czasie“ i w „Ilustrowanym 
Kurjerze Codziennym”* pismo. które chce spro- 
stować. 

Na wieść o wybuchu wojny wróciłem w dniu 
4 sierpnia 1914 wieczorem do Krakowa z Włoch, 
gdzie pozostawilem żonę i dzieci. Nazajutrz za- 
meldowałem się komendantowi Piłsudskiemu w 
mieszkaniu p. Wałerego Sławka przy ul, Duna- 
jewskiego 1. Dostałem rozkaz stawienia się na- 
stępnego dnia w Oleandrach. W dniu 6 sierpnia 
w Qleandrach otrzymalem przydział do oddzialu 
Tomasza Arciszewskiego, przyczem p. Walery 
Sławek wręczył mi browning, klory służył mi 
masiępnie przez cały czas mojej służby sirzelec- 


nien swemu przysłowiowermm nazwisku („Król 
Jagiełło bił krzyżaki i p. Krupa chciał być taki“) 
czy ów skromny konlideni o delikatnym słuchu, 
a mniej wrażliwem powonienuu, który z zapartym 
oddechem przysłuchiwał się z przyległej „ubika- 
cji“ mowom na wiecu ludowym — słowa każ- 


| dego z nich przytaczaliśmy bez rozmyślnych opu- 


szczen. 

Inaczej postępuje prasa samącyjna. Poza pisma- 
mi brukowami, które nie krępują się niczem, gdy 
jakaś sprawa interesuje publiczność i dają z pro- 
cesu szerokie sprawozdania — t. zw. poważna pra- 

sa jna usiłuje tłumić interesowanie się 
nim, chce go bagatelizować lub też odpowiednio 
preparuje sprawozdania. 

Wszystko to razem byloby prędzej zrozumiałe, 


| gdyby na ławie oskarżonych zasiadali sanatorzy, 


gdyby groźnie a nawet nicchyhnie wisiał nad nj- 
mi wyrok zasądzający, a więc na złość opozycji 
o procesie tym pisze się niechętnie, a więc cewe- 
lacje przeciwników stara się unicesiwiać zataja- 
niem — nmiechaj padają one o ile możności w 
próżnię. Ale to przeciez proces, po którym sana- 
cja widocznie spodziewała się, że słanie się on 
krzyżem na grób opozycji. 

Jak „opracowuje” prasa sanacyjna zeznania, 
świadczy choćby nasiępujący szczegól z zeznań 
świadka, posła tow. Zaremby w ujęciu sanacyj- œ 
nego „Kurjara Porannego", Chodziło o uslęp, do- 
tyczący przeszłości p. ygiera, cenzora. komi- 
sarjatu rządu w Warszawie, 

„Na zapytanie obrony, świadek stwierdza, 
iż p. Krygier byl redaktorem czasopisma „Wia 
rus”, w którem pisywał pod pseudonimem 
„Mauzer”, szkalując organizację PPS z do- 
daikiem pięknych obrazów arolycznych...* 

Ani słówka o tem, kiedy p. „Manuzer”-Krygier 
zwalczał PPS i idealizował szpiclów, usunięto 
e dowodzącą, że działo się to za carału — w r. 

„Gazeta Polska" zaś wolała nie popisywać się 
takim nabylkiem i cały ten epizod przemiłczała. 

Tak zakłopotani pocą się nad usuwaniem śla- 
dów.. I zdaje im się, że co zalają — o tem się 
świat nie dowie. 


kiej i legjonowej. Pod dowództwem Tomasza Ar- 
ciszewskiego wymaszerowałem w dniu 6 sierpnia 
1914 w Kieleckie. 

O tem wszystkiem i o moim udziałe w wypra- 
wie kieleckiej nie wiedział i nie mógł wiedzieć 
p. Czuchajowski, klóry zjawił się w legjonach 
dopiero później w kataljonic uzupełniającym ka- 
pilana Galicy, 

Do II brygady przydzielił mnie ówczesny poł- 
kownik, dzisiejszy gemerał Sikorski, który wy- 
słał w Karpaty pół bataljonu pod moją komen- 
dą. W tym półbataljonie był p. Czuchajowski, 
jako młodziulki chorąży w kompamji podparucz- 
nika Rybaka. Przemilcza on zdarzenia, które po 
tem nastąpiły i które spróbuję mu przypomnieć. 

Na pozycji pod Kirlibabą objąłem przed bitwą 
dowódziwo III baonu 2 pułku piechoty legjono- 
wej po kapitanie Hofbauerze, który zachorował. 
Do bitwy pod Kirlibabą ja ten hałaljon prowa- 
dziłem. O moim udziale w bitwie pod Kiniibabą 
i w nasiępnych bilwach mógłby zaświadczyć mój 
komendant puiku, późniejszy generał Zieliński, 
gdyby ży! jeszcze, mógłby zaświadczyć ówczesny 
kapilan, późniejszy generał Zagórski, gdyby żył 
jeszcze, móglhy zaświadczyć ówczesny major, póź- 
niejszy generał Jannszajłis, dziś jeszcze żyjący. 
kóry chorego komendanta pułku czasowo zasłę- 
pował, mógłby zaświadczyć szereg moich ówcze- 
snych podkomendnych, klórym w roku 1930 po- 
Iwierdzałem ich stany służby. 

Dopóki zdrowia nie straciłem, pelniłem skużhę 
frontową. Gdy zosiałem superarbilrowany i zwol- 
niony jako inwalida, nie moglem jej potem pełnić, 

Emil Haecker, 


„Zakłócenie spokejności* 


P. starosia Małaszyński uznał za stosowne — | 
dopiero teraz, po moich zeznaniach w procesie | 
brzeskim! — „sprostować” w „Il. Kur. Codz.“ wia- 
domość, jakoby by} zezmał jako świadek, że „Na- 
przód" był raz skonfiskowany za zbrodnię zdrady 
głównej i sąd tę konfiskatę zatwiardził. Tak po- 
daly w sprawozdaniach z procesu brzeskiego jego 
zeanamie wszystkie dzienniki, 

Wtedy p. Małaszyński jakoś wcale nie prosto- 
wał. I lo mnie wlaśnie skłoniło do bardzo ener- 
gicznego u stanawczego sprostowania tej myłwej | 


informacji. bA i 
Teraz p. Małaszyński prostuje, ić zeznał nie o 
3 58 (zdrada głów na), lecz a § 65 (zakłócenie spo- 
kojnęści). To zgola co innegol Temu nie mamy 
ami ochoty, ani polrzeby przeczyć. © k 
Wszak powszechnie wiadomą jesl rzeczą, iż 
„Naprzód” stałe į codzie”nie „zakłóca spokojność” 
sanalorom, za co oni tak nadzwyczajnie „Na- 
przód” kochają, że próbują go uśmiercić na różne 
sposoby, co im się atoli delad nie udało mimo 
najszczerszych chęci. Emil Haecker. 


Echa procesu brzeskiego zagranicą 


Proces brzeski nie przestaje żywo interesować 
opinii zagranicznej. Wiedeńska „Arbeiter-Zeltung" 
2 dnia 26 bm. przynosi obszerną korespondencię 
z Warszawy, zawierającą informacje co do zeznań 
gen. Kukiela w sprawie zamachu dynamitowego, 
do którego w r. 1925 usiłował gen. Sikorskiego 
wciągnąć wyższy oficer, którego nazwiska nie i 
wolno wymieniać prasie polskiej, jakkotwiek roz- 
brzmiewają niem lamy prasy zagranicznej. „Ar- 
hejter-Zeitung" też go nie zataja, oczywiście, — 
Powyższa korespondencja cytuje dosłownie więk- 
szą część zeznań b. promjera Bartla, oraz tow. | 


Niedziałkowskiego. przyczem opisuje przezabaw- 
ne intermezzo powstałe na ffe zarzutu uczynione- 
go PPS przez jsdnego z prokuratorów, że poddaje 
się ona (PPS) jeszcze ciągle wpływom „nieprzy- 
jaciótki Polski Róży Luxemburg". Tow. Lieber- 
man zauważył wiedy: „Pan prokurator sądzi wl- 
doczmie, że Róża Luxemburg jeszcze żyje”, a tow. 
Niedziałkowski dorzucił: „Byłoby to interesują- 
cem odkryciem historycznem*. Autor powyższej 
korespondencji wyraża zdanie. że w procesie tym 
role zostaly zupełnie zamienione, 
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Wiadomości polityczne 


SKUTKI ZWYCIĘSTWA KONSERWATYSTÓW 
E W ANGLIJI 

Wszyscy obecni w Londynie przywódcy hindu- 
scy wystosowali do rządu protest, w którym zrzu- 
calą na rząd umgielski odpowiedzialność za przy- 
znanie ludjam tylko autonomii prowincjonalnej bez 
odpowiedzialnego rządu wszechindyjskiego. Przy» 
wódcy odrzucają stanowcza takie załatwienie żą- 
dań Indyj. Gandhi, który 29 bm. mial opuścić Lon- 
dlyu, zaniechał wyjazdu, aby wziąć udział w koń- 
cowyoh posiedzeniach niewdalej konferencji, Rząd, 
widząc skutki swei roboty, próbuje się cofać. Mi- 
nister dla kolonij Hoare oświadczył, że rząd nie 
trwa uporczywie przy swej polityce, że będzie 
dale] robił usiłowania doprowadzenia do pomyśl- 
nego rozwiązania kwestji indyjskiej. 


JESZCZE JEDNA KLĘSKA HOOVERA 


Przy wyborze uzupełniającym członka Izby re- 
prezentantów w miejsce zmarłego republikańskie- 
go członka wybrany został San Antonio (stan 
Texas) kandydat demokratyczny, W ten sposób 
większość demokratyczna w Kongresie rośnie cią- 
gle, podczas gdy w Senacie obie partje mają 
równowagę sil. Wobec tego stanu rzeczy pre- 
zydent Hoover będzie do końca swej kadenoji 
miał coraz trudniejsze stanowisko. 


Proces 


brzeski 


DOKOŃCZENIE ROZPRAWY CZWARTKOWEJ 


STANISŁAW SZCZERBIŃSKI 

dziennikarz, na pytanie adw. Nowodworskiego 
odpowiada, że należy do sliannistwa Piasta, po- 
ezim charakteryzuje osoby i działalność Witosa i 
Kiemika, którzy mają olbrzymie zasługi z pawo- 
du uświadomienia mas chłopskich dla państwo- 
wości polskiej. Omawiając stosunki między Wi- 
tosem a marsz. Piłsudskim, świadek stwierdza, | 
że już od zarania niepodległości Polski isiniał 
konflikt między tymi dwoma ludźmi, a to dlate- 
go, że Witos nie wziął udziału w rządzie Mora- 
czewskiego oraz z tego powodu, że domagał się od 
marsz, biłsudskiego wysłania wojsk na kresy 
wschodnie w r. 1919, 

Adw. Nowodworski: Tutaj powiedziano, że 
przed aresztowaniem Witosa nastrój opozycyjny 
JARA włościan wzrastał a po aresztowaniu zma- 


Śzczerbiński: Ja mogę na ło odpowiedzieć wprost 
przeoiwnie, 


TOW. SENATORKA DOROTA KŁUSZYŃSKA 


Adw. Rudziński; pani była na kongresie 
Centrolewu w Kioski "BREE. Teatrzeż. 

Kluszyńska: Byłam z urzędu, gdyż jeslem człon- 
kiem ciał parly jnych. 

Adw. Rudziński: Czy słyszała pani przemó- 
wienie Mastka? 

Kłuszyńska; W przemówieniu Mastka nie było 
nie politycznego, było to raczej przemówienie in- 
formacyjne a raczej czysio techniczne. 

Adw. Rudziński: Czy wyjeżdżała pani na zachód 
z ramienia Rady narodowej Śląska Cieszyńskiego? 

Kłuszyńska: Owszem, w 1919 wyjeżdżałam. 

Adw. Rudziński: Jaki był skład delegacji? 

Kluszyńska: Ks. Londzin, ks. Brzózka i ja. 

Adw. Rudziński. Jaki był cel tego wyjazdu? 

Kiuszyńska: Delegacja wyjeżdżała w sprawie 
przymależności Śląska Cieszyńskiego oraz w spra- 
wie przygotowania plebiscytu. 

Adw, Rudziński: ćzy poseł Liebrrman również 
działał na zachodzie w tej sprawie? 

Kluszyńska: Owszem, był wysłany przez władze 
centralne w Warszawie. Jego nazwisko miała wa- 
lo w Paryżu i do jego pracy przywiązywano du- 
żą wagę. 

Adw. Rudziński: Czy w sprawie G. Śląska także 
wyjeżdżał pos. Lieherman? 

Kluszyńska: W sprawie G. Śląska ja bezpośre- 
dnio nie czynilam żadnych zachadów. Mogę tylko 
adwiadczyć, iż po powrocie z zagranicy byłam 
przyjęła przez ówczesnego naczelnika państwa p. 
Pilsudskiego, który z najwyższem uznaniem wy- 
rażał się o pracy pos, Łiebermana na terenie mię- 
dzynarodowym. 

Adw, Rudziński: Czy pami reprezentowała PPS 
w drugiej Międzynarodówce i czy zna pani opinię 
drugiej Międzynarodówki w sprawie granic Pal- 
ski? 


Kłuszyńska: Uważam. że socjaliści na zacho- 
dzie są jedynym czynnikiem, z którym można 
zagadnienie lo spokojnie amawiać. 


Adw. Rudziński: Jakie stanowisko zajmują ani 
w tej s] ie? 

Kłuszyńska: Najbardziej objektywne. Wspo- 
mne tyłko o zgramadzaniu, na którem przema- 
wialam w Prusiech wschodnich w obecirości 10 
tys. słuchaczów. Nie powiem, żebym odczuwała 
przedtem niepokój, gdyż kiedy udaję się do so- 
cjalistów, nie odczuwam niepokoju, ale przebleg 
tego zgromadzenia przeszedł moje oczekiwania. 
Z hotelu, gdzie mieszkałam, powiewał sztandar 

laki, 

A Rudziński: Czy socjalistyczny? 

Kluszyńska: Nie, mówię sztandar państwowy 
polski. Również w pochodzie, który po tam zgro- 
madzemiu się rozwinął, niesiono państwowy szian 
dar polski. 

Adw. Rudziński: Czy nie edarzyło się pani 

słyszeć o jakiemś przemówieniu wygłoszoriem 
zagranicą, w któreniby darowano Niemcom Po- 
morze zp. o przemówieniu pos. Ciolkosza? 

Kłuszyńska: Klo wyjeżdża zagranicę z pośród 
członków PPS, nie może inaczej przemawiać, ani- 
żeli lo wskazuje linja polityczna partji: 

Adw. Benkiel: Czy w. i ostalnie a zwłasz- 
cza Brześć wpłymęly w jakikolwiek sposób na 
opinję zagraniczną o Polsce? 

Kłuszyńska: Mogę to określić jednem słowem, 
że zapanowało Lam przerażenie, 

Adw, Benkiel: Czy lylko u socjalistów, czy też 
u przedstawicieli innych stronnictw? 

Kluszyńska; Mam wrażenie, że wszędzie, 

Adw. Benkiel: Np. w Watykamie, 

Kluszyńska: Słyszałam o tem. 

Adw. Benkiel: Czy wrażenie spowodowane zo- 
stało przez inierpciację, czy samym faktem uwię- 
ziania posłów w Brześciu? 

Kluszyńska: Wrażenie wywołane było jeszcze 
przed inferpelacją. 

Adw, Benkiel: Co pani wie o głosach prasy za- 
granicznej? 

Kłuszyńska; W prasie zagranicznej czytałam 
tylko głosy oburzenia. 

Adw. Landau: Czy była pani na zgromadzeniu 
w Tarnowie? 

Kuszyńska: Byłam nazajutrz po kongresie cen- 
trolewu. 

Adw. Landau: Jakiego rodzaju przemówienia 
wyglosił lam Cioikosz? Czy lo bylo podburza jące? 

Kluszyńska: Pod wyraz podburzające można 
wszystko podciągnąć. Pos. Ciolkosz mówi] tak, jak 
przemawia się na wiecu, przedstawlając slan rze- 


Sam Dąbrowski: Czy gd Ciołkosz zagrani- 
cę przemawiał nie po linji polityki parlji, czy 
wywołałoby to jakieś sprostowanie. 

Kluszyńska: Bezwzględnie. 

Qotkosz; Czy pani słyszała w PPS o okrajaniu 
granic Śląska? 

Kiuszyńska: Myśmy wbijali słupy graniczne na 
śląsku w dosłownem znaczeniu tego wyrazu. Nie 
może być przeto mowy o okrawanii granica 


Pragier: Czy pani bywała na posiedzeniach OKR 
Warszawa podmiejska? 

Kiuszyńska: Owszem, bywałam i bywam, ba ko- 
mitel ten należy do województwa warszawskiego, 
z którego wybrana zoslałam jako senatorka, 

Pragier: Klo jesi przewodniczącym tego OKR? 

Kluszyńska: Pos. Dobrowolski. 

Pragier: Czy można sabie wyobrazić, że poseł 
Dobrowolski jest tylko nominalnym przewodni- 
aeyn, a za niego kto inny wlaściwą pracę od- 
rabia? 

Kluszyńska; Nie podobnego. Pos. Dobrowolski 
interesu je się wszysłkiem, jest bardzo czynny, ru- 
chliwy i sam spelnia z całem zaparciem abowiąz- 
ki przewodniczącego. Ą 


TOW. POSEŁ ŻUŁAWSKI 


Adw. Benklel: Jakie stanowisko zajmuje p. po- 
| sel w PPS? 

Żuławski: Jestem członkiem CKW, wicepreze” 
sem OKR Kraków, oraz wiceprezesem klubu par- 
lamentacnego posłów socjalistycznych. 

Adw. Benkłel: Od kiedy iest pan członkiem 
OKW? 

Żuławski: Od powstamia państwa polskiego. 

Adw. Bemkiel: Jako członek CKW i wladz par- 
tylnych był pan zapewne poinformowany o wszel- 
kich poczynaniach partji? 

Żuławski: Tak jest. 

Adw. Benklel: Czy wiadomo panu, że PPS w 
latach 1928—1930 zanierzala wywolać strajk po- 
wszechny ? 

Żuławski; Owszem, istniał taki zamiar, uważa- 
liśmy bowiem, że w razie, gdyby chciano zgwał- 
cić istniejącą konstytucję į aktrojować nową, po- 
winniśmy bronić obecnej konstytucj, obowiązu- 
jącej. drogą wywołania strajku powszechnego. 

Adw. Benklel; Czy była jakaś pod tym wzełę- 
dem uchwala? 

Żuławski: Uchwały żadnej nie było, istniał tyl- 
ko zamier bronienia się przed zamachem tą drogą. 

Adw. Benkiel: Czy jest rzeczą możliwą, ażeby 
strajk powszechny wywołała partia? 

Żuławski: Przeprowadzenie strajku powszech- 
nego możliwe jest jedynie tytko za zgodą tych or- 
ganizacyj, które są w bezpośrednim kantakcie z 
masami, to znaczy organizacy] zawodowych. 

Dalej stwierdza Świadek. że ©rganizacy] zawo- 
dowych nie należy identyfikować z partią, otgani- 
zacie le bowiem obejmują wielką ilość ludzi, któ- 
Izy nie należą do PPS, a często i do żadnej partii 
politycznej. 

Na dalsze pytania adw. Benkla poseł Żuławski 
stwierdza, że bral udział w kongresie krakowskim, 
przemawiał na rynku Kleparskim, solidaryzuje się 
z rezglucjami i nie by] w związku z tem pociągany 
do odpowiedzialności. 

Adw. Benkiel: Może pan będzie łaskaw określić 
nam stosunek PPS do poszczególnych rządów po- 
majowych? 

Żuławski: Jako partja byliśmy pa r. 1926 w pe- 
wnego rodzaju pozycji defensywnej, bromi śmy 
prawa | konstytucji przed atakami. Nasz odpór 
zmieńiał się zatem zależnie od siły naporu tenden- 
cyj zamachowych w stosmnku do i awa | kansty- 
tucji. jeżeli byl jakikołwiek rząd. który chociażby 
częściowo chciał stanąć na stanawisku konsiytu- 
cÏ i prawa, to nasz opór malał. Na przełamie r, 

a 
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1928—29 za rządów p. Barlla nastąpił nawet w 
stosunkach pomiędzy partią a rządem okres 

DO PEWNEGO STOPNIA PRZYJACIELSKI. 
Pc upadku p. Bartla, który poprzedziły zapowie- 
dzi, że nowy rząd będzie się starał zmienić kan- 
stytucię, nie w drodze parlamentarnej, zrozumie- 
diśmy, że przygotowuje się zamach. Świadczyły o 
tem zapowiedzi nawet pism pólośicialnych. Dla 
minie nie ulega wątpliwości że chęć zmuszenia po- 
słów do glosowania wbrew ich przekonaniam i 
sumieniu, to jest zapOwłedź zamachu. „Słowo* wi- 
łeńskie stwierdzało bez ogródek, że premier Świ- 
talski zapowiedział oktrojowanie nowej konstytu- 
cii. Trudno było w tych warunkach m'e liczyć się 
z możliwością zamachu. W pierwszej chwili po 
najściu oficerów ma Sejm, osobiście nie arzypusz- 
cząłem, żeby miał to być zamach. Dopiero gdy 9. 
Piłsudski oświadczył, że oficerowie nie mogli 
wyjść z Sejmu, nie mieli bowiem jego rozkazu, 
przekonało mnie to, że jest to istotnie zamach. Ja 
sam jestem oficerem i wiem, co to znaczy rozkaz. 
Jeśli le wszystkie rzeczy zestawi się z wypadka- 
mi z roku 1926, kiedy to na kilka tygadni przed 
przewrotem rozmawiałem z ludźmi «bozu p. Pił- 
sudskiego, między innemi z p. Połak'ewiczem i ci 
mnie zapewniali, że o żadnym zamachu mowy być 
nie może, a w pewien czas potem samj robili ten 
ganach, to i teraz musieliśmy dojść do przekona- 
nia, że ten zamach Się przygotowuje. |] twłerdzę, 
że zamach bylby dokonany, gdyby nie kongres 
centrolewu. 

Adw. Benktel: P. prokurator wyrażał się dzisiaj 
w spasób ironiczny o artykułach „Nowej Kadro- 
wej". Jak się pan ma te rzeczy zapatruje? 

Żuławski: Ja nie mówię o artykułach „Nowej 
Kadrowej“, ani o tem, co pisze jakiś tam p. Mac- 
kiewicz. Ja cytuję oświadczenia pp.: Śwltalskie- 
go, Sławka i Piłsudskiego i nie są to rzeczy, któ- 
reby można lekceważyć. 

Adw. Benklel: Wspotnaiał pan tulaj o wywia- 
gach p. Piłsudskiego? 

Żuławski: W związku z wywiadami p. Pilsud- 
akiego „Slowo“ wileńskie stwierdziło wyraźnie, 
że jest to 

ZAPOWIEDŹ NOWEGO ZAMACHU STANU. 
Wystarczy sobie przypomnieć niektóre wyraże- 
tia, jak: „Ten trybunał Stanu nie śmie się zebrać”, 
ażeby dojść do przekonania, że ten zamach już się 
gotuje. Tego Zresztą zdania była polowa spole- 
czeństwa. 

Adw. Benkdel: A jak te rzeczy przedstawiały się 
W terenie? 

Żuławski: W terenie prowadzono zupełay stan 
bezprawia, Pamiętam, że jak przyjechałem do 
„Lwowa na zgromadzenie, policja wbrew przepi- 

_ som austrjackiej ustawy o zgromadzeniach oświad 


mam 


czyła, że do zebrania nie dopuści. Zwróciłem się | 
wówczas teleionicznie do starosty grodzkiego, po- | 


wołuląc się na ustawę i otrzymalem cyniczną od- 
powiedź: „Ja tak zarządziłem i lak się stanie, Mo- 
że się pan na mnie poskarżyć”. Bezprawia į na- 
pady staly się normą. Pamiętam, że w Warsza- 
wie zwróciliśmy się do prokuratury, żądając 0- 
chrony naszych lokali. Odmówi nam. Zwróci- 
Hsmy się potem z obszernym memorjałem w tej 
samej sprawie do p. Bartla i nie otrzymaliśmy ża- 
dnej Odpowiedzi. Znam wypadki, gdy w Warsza- 
wie bito i masakrowana ludzi w oczach policji, 
która nie interweniowala. W oświadczeniu p. Sla- 
wka wśród ludzi wymienionych, jako tych, któ- 
rym ma się łamać kości, znajdowało się i moje na- 
zwisko. Lekceważyłem sobie to, lecz gdy zapo- 
wiedziałem swój przyjazd na zebranie górników 
do Jaworzna, usiłowano zorganizować napad na 
moją osahę. Z powodu pewnych przeszkód wy- 
dechać nie mogłem i wysłałem swego zastępcę — 
tow. Papuzę. Gdy przybył on na miejsce, podążyło 
za nim kilka podejrzanych typów. Rozpyty wali o- 
ni ludzi o Żuławskiego. Wpadli potem do lokalu 
gdzie zgromadzonych było kiłku górników, pobili 
ich i zmasakrowali. Skonstatowalem, że byli to 
łudzie, sprowadzeni aż z Zawiercia pod komendą 
manego bandyty, skazanego za czasów rosyjskich 
na dwadzieścia lat ciężkiego więzienia, niejakiego 
Zębika. Wiem, że dwoje ludzi z tej szajki był ka- 
rami za morderstwa. Szaikę te naslano na mnie. 


Byli to ludzie, nie odgrywający w polityce żadnej | 


rol a przecież musial im ktoś za to zapłacić. Do- 
szło do dego, że wobec braku ochrony ze strony 
władz bezpieczeństwa musieliśmy bronić się sami. 
W iym samym Jaworznie odbyło się zgroma- 
dzenie górników, na które usiłowała wtarznąć bo- 
jówka sanacyjna. A gdy górnicy się temu oparli, 
przyszla policja i siłą wprowadziła bandytów na 
Salę. Gdy stawiano przeciwko temu opór, wyto- 
<zono górnikom sprawę o opór władzy. O prawie 
l praworządności niema u nas mowy, 
_ Adw. Benkiel: Czy zna pan 
PRÓBY TERORYZOWANIA MARSZAŁKA 
SEJMU? 
4 og AN ostatnim Sejmie byłem wicemar- 
4 


towarowym Erbe zarejestrowanym w G. D. 


strony żołądi:a. 
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szalkiem. P. Daszyński układał porządek dzienny 
współrie z prezydjum. W pewnym momencie zgło- 
sili się do niego członkowie klubu BB ż oświad- 
czyli, że me depuszczą do Odhycia posiedzenia 
Sejmu, chociażby siłą. To nie była obstrukcja, to 
byl zamach na sam Sejm. Marszałek Daszyński 
nie ustąpi i posianowił posiedzenie odbyć. Rano 
tego dnia Sejm wyglądał jak Obóz zbminy. Dzien- 
karze wywiesili białą chorągiew z czerwonym 
krzyżem, jako miejsce opatrunkowe, posłowie BB 
przyszii uzbrojeni. Tylko dzięki interwencji jedne- 
go z urzędników Sejmu udało się sprawę zażegnać. 
Gdy konflikt złagodzono, nagromadzota wśród 
członków BB nienawiść wyładowała się w obyd- 
nym napadzie na posla Rybarskiego. 

Adw. Benkiel; Czy to nie miało na cetu skreśle- 
nie z porządku dziennego jakiegoś punktu? 

Żuławski: Klub BB chcial skreślić z porządku 
dziennego sprawę przekroczeń budżetowych. By- 
ła to sprawa 8 miljonów i przekroczeń, która skoć- 
czyła się eskarżeniem p. Czechowicza przed Try- 
bunalem Stanu. 

Adw. Benklel: Akt oskarżenia mówi o podwa- 
żaniu autorytetu prezydenta Rzeczypospolitej. Kto 
to w Polsce robi? 

Żuławski: Powolam się tutaj na oświadczenie 
p. Sławka, który już po kongresie centrołewu u- 
mieścił w prasie komunikat, w którym się skarżw, 
że nie ma dość środków do podtrzymania auto- 
ryletu prezydenta Rzeczypospolitej. Uderzyło mnie 
to, dlaczego tak jest, skoro te same środki posia- 
daly rządy zaborcze + wystarczały one wówczas 
dla obrony autoryteiu głów państwa. Zacząlem 
zatem tę rzecz analizować. Pomijam już strzelanie 
do Belwederu, wypędzenia prezydenta, ale takie | 
powiedzenia, które szeroka kolportowano w roku 
1926, że marszałek Piłsudski miał się wyrazić do 
swojego adiutanta, fż należy 

ZGASIĆ TE KOPCĄCA GROMNICE 
a miał na myśli prezydenta Wojciechowskiego. — 
Takie slowa nie mogly nie podrywać autorytetu 
prezydenta Rzeczypospolitej. Mojem zdaniem naj- 
bardziej do poderwania tego autoryletu przyczy” 
nily się wywiady, zohydzające Sejm, który prze- 
cież dokonuje wyboru prezydenta. 

Adw. Benķiel: P. Bartel zeznał tutaj, że pan mo- 
tywował wniosek o wotum nieufności dla mini- | 
sira Prystora i że główną podstawą tych moty- | 
wów była utrata przez PPS jej stanu posiadania 
w Kasach chorych? 

Żulawski: PPS żadnego stanu posiadania w Ka- 
sach chorych nie miała. Nam chodziło o ta, że po- 
zbawłono ubezpieczonych autonomii | o to walczy- 
liśmy. Jako komisarzy rządowych w Kasach cho- 
sych mianowana wielu notorycznych Kkrymlnali- 
stów. Byli tam ludzie, skazani za złodziejstwa i 
oszustwą. Minister Prystor nie potrafił na to od- 
powiedzieć, tylko prosli o wręczenie miu aktów, 
będących w iego posiadaniu. Ministerstwo pracy 
musiało ich w rezultacie usunąć jako iigury zbyt 
kompromitujące. Dia nas zatem najbardziej boles- 
ną rzeczą bylo odebranie autonOmii i mianowanie 
tego rodzaju jednostek na naczelne stanowiska w 
Kasach chorych. 

Na dalsze pytania, dotyczące gospodarki w Ka- | 
sach chorych, poseł Żuławski stwierdza, że pod- 
czas gdy dawniej koszta administracyjne w Ka- 
sach chorych wynosiły 9 procent, teraz sięgają 14 
procent. 

Dalej posel Żuławski na pytania obrony pod- | 
kreśla, że faktycznym kierownikiem OKR Kraków 
była egzekutywa, a przedewszystkiem trzej wice- 
prezesi. 

Następnie posel Żuławski porusza sprawę słał- 
szowarych telegramów z jego podpisem o rzeko- 
mem odwołaniu kongresu z powodu zdrady Pia- 
sta. Depesz takich wysłano 150. Nikt za te depe- 
sze nie zapłaci, Z innych iałszerstw, wykrytych 


stopada 1931 


Oryginalny Cresolan Barcikowskiego 
może być stosowany z bardzo dobrym wynikiem przy wszelkich chorobach 
dróg oddechowych, gruźlicy, kaszlu, dychawicy/Astma/, krztuśca (koklusz) itp. 
Cresolan jako preparat zawierający Crecsot, chroni organizm od zgubnego działania 


niebezpiecznych drobnoustrojów jak również zarazka grużlic. 
Cresolan jest preparatem krajowym i stosowany jest we wszystkich Kasach Chorych w Polsce. 


Cresnlrn E.he jest bardzo łagodny w smaku i nie wywołuje objawów podrażnienia ze 


Ostrzeżenie 


Wobec pojawienia się na rynku licznych naśladowmctw naszego preparatu Cresolan, 
ostrzegamy przed nabyciem różnega rodzaju falsyfikatów i prosimy zwracać baczną uwagę 
na oryginalne opakawanie Cresolanu firmy R. Barcikowski S. A. w Poznaniu ze znakiem 


S. Z. pod Nr. 1031, 


Fabryka Chemiczno-Farmaczutyczna 
R. Barcikowski S. A, 
w Poznaniu, 


w tym okresie, świadek wymienia łajdacką ode- 
zwę, wydaną æ podpisem OKR PPS Kraków. Na 
podstawie ekspertyzy udało się ustalić, że odezwa 
ta drukowana byla w tej samej drukarni, w której 
fałszówano druki wyborcze, 'Wszysiko to razem 
stanowi metody, w których żyjemy do dziś dnia. 

Na dalsze pytania obrony poseł Żuławski ustala, 
że znane pawiedzenie p, Piłsudskiego o Trybnnale 
Stanu miało miejsce w czasie przesilenia gabineto- 
wego, kiedy p. Piłsudski nie by! szefem rządu j że 
po przemówieniu p. Piłsudskiego o wesołych bu- 
dłetach cala opozycja bezskutecznie domagała się 
w tej sprawie wyjaśnień. 

Na pytania osk. Mastka posel Żuławski prostuje 
Szereg szczegółów, zawartych w zeznaniach świa- 
dka oskarżenia starosty grodzkiego z Krakowa p. 
Malaszyńskiego. 

Poseł CiołkOsz: Czy pan zna okoliczności za- 
mordowania tow. Molendy? 

Żuławski: Znałem go dobrze, Byl to spokojny 
porządny górnik. W okresie powstania Polski po” 
łożyl wielkie zaslugi w sprawie organizowania no- 
wych władz polskich. Został on skrytobójczo za- 
strzelony przez sanacyjnego awanturnika. 

Posel Ciofkósz: Z jakich elementów składa się 
Sanacja w Chrzanowskiem? 

Żuławski: To jest szumowina, 
i którą każdy mode kupić. 

Dalej posel Ciotkosz zadaje pytania w związku 
ze stwierdzeniem aktu oskarżenia, że PPS pobie- 
tala na akcję polityczną subwencje od Międzyna” 
1odówki Zawodowej. 

Żuławski stwierdza. że jest to wykluczone i że 
zarzut taki świadczy jedynie o nieznajomości hu- 
dowy tych Organizzcyj, ` 

Dalej poseł Żuławski ustala, że znajdująca się 
w aktach jako dowód rzeczowy oskarżenia ode” 
zwa, podpisana przez nieistniejącą organizację — 
„powiatowy związek górników w Chrzanowie” — 
jest siałszowana. 

Prokurator Gratowski: Pan tutaj mówił o pod- 
rywaniu autorytetu prezydenta Rzeczypospolitej. 
Coby pan powiedzial o pośle, który wyraził się. 
ze obecnie urzędujący prezydent służy lak pies? 

Zuławsk': Sądzę. że ów poseł dal się zasugero- 
wać powszechnie u nas panującej atmosferze, 

Posel Dubois: A czy strzelanie z armat do pre- 
zydenła podnosi jego autorytet? 

dniczący: Uchylam to pytanie. 
Na tem nosłedzenie zamknięto. 


DWUDZIESTY DZIEWIĄTY DZIEŃ ROZPRAWY 
(Telefonem od korespondenia Naprzodu“) 
Warszawa, 27 fstopada. 
Jak ksiądz charakteryzuje sanację 
Pierwszy zeznawał dziś 
KSIĄDZ SOLAK, 
proboszcz z Grybowa. Omawiając działatność Wi- 
tosa, stwierdza, że Witos wyłkrzesał z ohlopa ce- 
sarskiego chłopa polskiego. 

Adw. Urbanowicz: Czy pannie u nas praworząd- 
ność czy jest dyktatura? 

Ks. Solak: Chlopi mówią do mnie: Nie mamy 
tak dobrego gazdy, któryby potrafił pokierować 
niepodległą Polską. 

Adw. Jarosz: Czy podczas wyborów miały 
miejsce szykany i dokuczłiwości? 

Ks. Solak: Chlopom wydzierano kartki z jed- 
nym numerem, a wtykano kartki z innym. Chłopi 
skarżyli się, że „naszą zdobycz państwową chca 
nam odebrać, chcą odebrać wolność.“ Akcja ta 
ujemnie wpływała na chłopów. Mówili do mnie: 
„Jegomościu. toście nam taką Polskę obiecywali?" 

Adw. Jarosz: Czy istnieje kontakt urzędników 
z duchowieństwem? 

Ks. Solak: Ja osobiście miałem tylko szykany. 


którą się kupuje 
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Adw. Jarosz: A może istniaty stosunki towarzy- 
skie? 

Ks. Solak: Mam smutne o tem wspomnienia. 
Starosta, który tu w Sądzie zeznawał, otrzymal 
dymisję za to, że nie potraili mnie sprowadzić 
na podwórko Sanacyjne. Innego urzędnika prze- 
niesiono ża to, że bywał na plebanii. 

POSEŁ JAKÓB PAWŁOWSKI 
ze str. ludowego, wybrany obecnie ponownie w 
Przemyskiem. 

Adw. Graliński: zapytuje o roli Sawickiego. 

Pawtowski charakteryzuje go jako gorącego pa- 
trjotę. W Małopolsce wschoaniaj polskość ovinęla 
się, urzędnicy albo walczą ze stronnictwami opo- 
zycyjnemi, albo są zupełnie zdezorjentowani 

Adw. Graliński: Ale stan posiadania BB w Prze- 
myskiem powiększył się? 

Pawlowski: Kandydować tam obecnie, to ryzy- 
kować życie, Za każdym posłem, gdy jedzie na 
wiec. jadą samochody z bolówką sanacyjną i z 
policją. Świadek opowiada o pobiciu go przez bo- 
iówkę sanzcyjną w obecności policji, Obecny przy 
tem pos. Opolski prosił sklepikarza miejscowego, 
aby dal pobitemu wody. Sklejnkarz bał się dać, 
mówiąc: „Oni mnie za to zabuą”. Nazwiska bo- 
jówkarzy byly podane prokuraturze, ale sprawy 
oczywiście nie wszczęto. 

Adw. Gratlński: Czy Sejm obecny ludność uwa. 
ża za wyobrażenie swej woti? A 

Pawłowski: Lud wybory nazywa wyborami 
brzeskiemi W czystość tych wyborów nawet dzje 
Gi nie wierzą, Podczas osłalnich wyborów w 
'Przemyskiem kradziono głosy — świadek zaczy- 
na cytować takty, ale przewodniczący mu prze- 
rywa. 

Na pytanie adw. HonigwiNa świadek podaje, że 
podczas najścia oficerów na Sejm podszedł da 
posła Liebermana. który za sprawę Czechowicza 
był przez sanację znienawidzony i prosił go, aby 
się sohronił. Pos. Lieberman odpowiedział, że jego 
Obowiązkiem jest wytrwać na stanowisku, 

Dr. Lleberman: Co to znaczy rabunek głosów? 

Pawłowski: Mam protokól podpisany przez 
przewodniczącego komisji obwodowej. Różni „on 
się od protokołu komisji okręgowej w ten sposób, 
Że 900 głosów „sikiemki” zapisano na „jvuynkę”. 

Dr. Kiernik; Czy w r. 1928 działo się tosamo, 
60 teraz? 

Pawłowski: potwierdza. 

Na pytanie posła Clolkosza świadek stwierdza, 
że samorządu w Małopołsce niema, oo ludność 
dotkliwie odczuwa. Ludzie, zasiadający obecnie 
w samorządzie, nazywają się „kiwunami*, bo id- 
wają głowami na wszystko tak, jak starosta każe. 

BIAŁAS 
śwłnierz Białorusin. staje jako świadek. 

Przewodn.: [le lat ma świadek? 

Bialas: Melduję posłusznie, 09 rooznik. Świadek 
przytacza wyjątki z przemówień Sawickiego, mię- 
dzy innemi mial on mówić, że rząd łamie prawo 1 
wszystkich trzeba pozawieszać na latarni. 

Przewadn.: A o kim mówił? 

Białas: Nie wiem. 

Adw, Grałliski; Czy Sawicki dawał jakieś przy- 
klady z historii? 

Białas: Nic nikomu me dawał. (Wesołość). 

WIŚNIEWSKI 
rojnik z Janowic, badany byt przez 20 minut bli- 
sko, a w rezultacie nic od niego wydobyć mie było 
można. Pytania dotyczyły biuletynu, który mial 
być rozdawany po wiecu posła Ci za. Świad- 
kowi ponlątały się nazwiska, próbował rozwikłać 

Sędzia Rykaczewski: A więc jakto, panie! Czy 
Nowak mówil, że jego syn mówił, iż Brindal mó- 
wił, że dostał ten biuletyn od posla Ciołkosza. 

Wiśniewski: Prawdopodobnie. 

Sędzia Rykaczewski: Na jakiej podstawie pan 
to mówi? 

Wiśniewski: Bo mi teść mówi, że jemu Nowak 
mówił, że jemu Brindal mówił — takie pytania i 
odpowiedzi trwały okolo 20 minut. 

NAUCZYCIEŁ GAWEŁ 
z Tarnowskiego, jest pierwszy raz w sądzie, w 
Śledztwie badany me był, © niczem nie wie. 


„Straszne“ zeznania asów 
RPA FAR 
policji krakowskiej 
STANISŁAW POLLAK, 
kierownik wydziału śledczego w Krakowie zna 
Mastka ad 1923 roku. Na przemówieniach jego był 
tylko jeden raz. Świadek opowiada a zajściach 6 
listopada 1923 1. t twierdzi, że nie wszystka broń 
była oddana, że były potem rewizje i znaleziono 
karabiny, które nie należały ani da wojska ani do 
policji. 
Na żądanie przewodniczącego świadek skraca 


swój „wykład historyczny” i zaczyna mówić o z. | 


1929. Niektóre przemówienia Masika były agre- 


| 
| 


: 
sywne, niektóre podburzające. Za przemówienie w 
dniu 27 pażdziernika Mastek został „doniesiony do 
prokuratury“, Mastek omawia! — jak się świadek 
wyraża — 

„KRYZYSĘ GOSPODARCZA...“ 
Pierwsza kryzysa, mówił Mastek złamana zosta- 
la w r. 1923 przez klasę robotniczą. Drugą kryzy” 
sę złamał Piłsudski przy pomocy klasy robotni- 
czej. którą później deptano. Trzecią kryzysę zła- 
mie sama klasa robotnicza, która czeka z zapalo- 
nym lontem. | 

Adw. Rudziński: Czy Mastek był pociągnięty 
da odpowiedzialności gdy go doniesiono do pro- 
kuratury ? 

Pijak: Nie. 

PODKOMISARZ OQLEARCZYK, 
klerownik brygady Śledczej w Krakowie, podaje 
swoje obserwacje oraz rezuliaty obserwacji przez 
wywiadowców. W roku 1930 azitatorzy PPS pod- 
nosili konieczność proklamowania iednodniowego 
strajku dla „ubojowiemia* masy robotniczej. Na- 
strój był takisam, lak w r. 1923. Niejaki Żyła na 
jednym z wieców miał powiedzieć, że „w r. 1923 
wyszliśmy rano z golemi rękami, a w południe 
mogliśmy już rozbraiać policię. W r. 1929 bojówki 
występowały czynnie. Podczas ówczesnych afe- 
sztwwań zasścia przeniosły się na ulicę, Mastek 
domagał się zwolnienia zatrzymanych, tłum chciał 
ich odbić. 

Dalej świadek mówi o odczycie b. ministra Cara 
w Krakowie, bojówka chciala się wedrzeć do gma 
chu, policja do tego nie dopuściła. Dalej opowiada 
o tworzeniu „szóstek”, które maskowane były w 
organizacji „Sila“, Przy pomocy inwigiłach liczbę 
bojówek usiałono na 60 osób. Była to kadra. — 
W okresie 14 września 1930 przeprowadzono re- 
wizję za bromia. Rewizja nie dala pozytywnego 
wyniku, gdyż w przeddzień dokonano rewizji w 
Sosnowcu, o czem się dowiedziano w Krakowie. 
U jednego z członków „Sily“ znaleziono granaty. 
Jnwigilacja stwierdziła, że jest on członkiem bo- 
$ówki. O rewizji w r. 1923 powiada, że wykryła 
ona kilka „Werndłi”. d 

Mastek: Nabijanych szmatani. 

Olearozyk wyjaśnia. że „Werndle* to są kata- 
bay austrjackie starego systemu, kule do nich są 
oławiane, szkodłiwsze, niż naboje pancerne. 

Mastek: Dziękuję panu za wyjaśnienie. 

ZDENERWOWANY OLEARCZYK 

W dalszym ciągu zeznań Ołearczyk zachowuje 
się nelzwykie agresywnie wobec pytających go o- 
brońców i oskarżonych. Śwladek tak dałece dener- 
wuje się. że przewodniczący kilkakrotnie prosi ga 
© uspokojenie się i niewszczynanie kłótni na sak. 
Olearczyk twierdzi, że na podstawie inwigilacji u- 
stali, iż PPG rozpowszechniała nielegalne odezwy 
1 Jist Limanowskiego, że 7 września odbyla się w 
Krakowie poufna konferencja z udziałem: Kierni- 
ka Witosa i Koriantego. 

Adw. Berenson: Czy zeznanie było pisane przez 
pana? 

Olearczyk: Nie, zeznanie było mi odczytane I 
podpisałem. 

Adw. Berenson stwierdza, że zeznanie nie było 
odczytane, że istnieje dopisek „Kraków oraz data", 
że zeznanie zostalo sporządzone pismem maszyna- 
wem, nazwisko podpisane jest na maszynie. Adw. 
Bereson stwierdza, że jest to wyjątkowe śledztwo 
sędziego Śledczego do spraw wyjątkowych, pro- 
wadzone w tak wyjątkowej sprawia. 

Olearczyk mówi, że szereg informacyj otrzymał 
nietylko od konfidentów, zle od Korolewicza, człon 
ka PPS. Olearczyk twierdzi, że byd teroryzowany, 
że grożona mu przeniesieniem, że umieszczono od- 
powiednie notatki w „Naprzedzie”, że starano się 
przemycić te notatki w „Kurjerze Codziennym'- 
Świadek twierdzi, że po kongresie krakowskim 
znaleziono broń u członków PPS, ł znaleziono 
granaty, że ukarano nawet za przechowywanie 
granatów aresztem 14-dniowym. Ołearczyk twier- 
dzi dalej że istniały specjalne „piatki“ w organi- 
zaciach PPS, że trzon tych „piątek“ składał się 
z dziesięciu ludzi. 

Na pytanie aów. Rudzińskiego, świadek mówi. 
że mimo iż znal skład dziesięciu, nikogo nie aresz- 
tował. A 

Na pytanie adw. Urbamowteza Olearczyk przy- 
znaje, że osobiście nie widział Kiernika, wchodzą- 
cego do generala Kukiela na komierencję i opiera 
to na informacjach swoich agentów. 

OLEARCZYK CIĄGLE ZDENERWOWANY 

Olarczyk odpowiada w tanie tak zdenerwowa- 
nym, że wywołuje to następujące pytanie adw. 
Urbkenowicza: Czy świadek bywa zawsze tak zde- 
nerwowany jak teraz? 

Oltearczyk krzyczy na adw. Urbanowicza. 

Przewodniczący do Olearczyka: Proszę kłótni 
nie wszczynać. 

Osk. Mastek zadaje szereg pytań w związku z 
typem karabinów werndlowskich. Z zeznań Olear- 


czyka wynika, że są to karabiny wycofane z u- 
życia i do slrzelania nie nadają się. 

Dr. Kiernik stwierdza, że opowiadanie świadka 
o jakiejś poufnej konferencji u Pollera nie odpo- 
wiada prawdzie, bowiem w tym dniu wyjechał z 
Witosem do Limanowej i wrócił dopiero wieczo- 
1em. 

Qlearczyk podtrzymuje swoje twierdzenia. 

Prokurator Rauze: Mówi pan o Karolewiczu, — 
który informował pana, czy to jest członek PPS? 

Olearczyk: Tak. Opowiadał mnie į kierownikowi 
urzędu wobec oficerów policji. Podawał informa- 
cje o wypadkach z 14 września 1930 r. i œ broni 
1923 roku- 

Posol Ciikosz zadaje szereg pytań Olearczy- 
kowi i w zakończeniu protestuje kategorycznie 
przeciw twlerdzeniom, iakoby kiedykolwiek nale- 
żal do mlodzieży komunistycznej. Usiłuje się stwo- 
rzyć okolo mej osoby legendę i wnłątać mnie w 
uleistniejące sprawy. 

Zarządzono przerwę. 

WNIOSEK OBRONY O SKONFRONTOWANIE 

ŚW. OLEARCZYKA ł PROF. KOROLEWICZA 

Adw- Rudziński w imieniu obrony wnosi, by sąd 
zechciał zatrzymać Olearczyka i aby wezwać prof. 
Karolewicza dla skonfrontowania świadków. Obno* 
na stol na stanowisku, że proi. Korofawicz nie byl 
informatorem Olearczyka, jeżeliby zaś był, to 0- 
brona chce slwierdzić, na jakie fakty. É 

Prokurator Grabowski nie protestuje przeciw 


tomu. 
B. MINISTER OSIECKI 
Następnie zeznaje St Os'ecki, byly wicemarsza- 
lek Seġmu i były minóster. Świadek podaje znana 
Już charakterystykę centrolewu, mówi o dzialal- 
mości Piasta i przytacza fakt, że przed zamachem 
majowym dr. Zygmunt Marek proponował Pisnd- 


skiemu objęcie władzy. Piłsudski tę propozycję” 


odrzucił. 

Adw. Gratlński: Czy zwrócenie się posła Marka 
a spowodowane wieściami o grożącym zama- 

u 

Św. Osiecki: O pobudkach pos. Marka mie wiem, 
ale pogloski o zamachu były. 

Adw. Graliński: Jakie były motywy odmowy m 
marszałka PHsudskiego? 

w, l: Musiało widocznie panować prze: 
konanie w sferach, które przygotowywały zamach 
że należy inną drogą wziąć władzę. 

Osk Ciołkosz: Komu p. Piłsudski, jako maczel- 
nik państwa, powierzył pierwszy raz tworzenie 
gabinet? p 

Św. Osiecki: Daszyńskiemu, Daszyński następ” 
nie przekazał tę misię p. Moraczewskiemu. 

Osk. Lleterman: Czy pan rozmawiał z poslem 
Markiem po iego powrocie ad p. Pilsudskiego? 

Św. Osiecki: Tak jest. 

Osk. Lieberman: Czy pan sobie przypomina, że 
Piłsudski powiedział Markowi, że jest ch?ry į nie 
może brać udziału w życiu politycznem? 

Św. Osiecki: Coś podobiezo było, szczegółów. 
nle pamiętam. 

ŚWIADEK KAROL WIERCZAK 

posel ze stronnictwa narodowego zeznaje: Podnie- 
cenie w masach bylo wywolane nadużyciami w 
administracji Wybory w roku 1930 dopełnity mia- 
ry goryczy. Jako fakty nadużyć wyborczych mozę 
m. in. przytoczyć, że w okręgu płockim skradziogo 
strominctwu narOdowenu 23.000 głosów, w Siedł. 
cach kilkaset głosów. 

Wkońcu wyjaśnia Świadek, że zamordowanie 
prezydenta Narutowicza było czynem indywidua|- 
nym. 

POSEŁ HENRYK WYRZYKOWSKI, 
ze stronnictwa kxławego, oświadcza, że Jeszcze 
dziś uważa się za oskarżyciela w sprawie ministra 
Czechowicza przed Trybunałem Stam, gdyż spra- 
wa ta nie została zakończona i wyroku niema. 

Na pytanie adw. Grałińskiego świadek mówi o 
luzach budżetowych p. Piłsudskiego, które unie- 
możliwiły prawidłową gospodarkę w państwie. — 
Klub BB staral się uniemożliwić pracę w Sejmie. 
Świadek przytacza dalej fakty awantur na komisji 
budżetowej Chodziło o to, aby nie dopuścić do 
rozważania sprawy przekroczeń budżetowych. 

Na życzenie rządu Sejm dwa razy podniósł upo. 
sażenie prezydenta, mimo że hyło szereg pozycył 
niawątpi'wie za wysokich, jak np. kredyty na 

22 SAMOCHODY 
podczas gdy prezydent Rzeszy niemieckie] ma tyl- 
ka trzy samochody. 

Świadek mów! a lekkomyślnej gospodarce 12ą- 
dów pomajowych, podając jako przyklad, że w cią- 
gu czterech lat, jak to wynika z błansu Banku 
Polskiezo, zjedatno tak zw. pżyczkę stabTka= 
cyjną. Następnie mówi o słynnych 8 m litnach. 

Na pytania adw. Szumańskiego zeznaje, że na 
zasadzie listu odręcznego p. Pilstdskiego do m'ni- 
stra skarbu wyasygnowamo 5 milionów złotych 
na fumdusz dyspozycyjny Rady mimstrów. Mini- 


ster skarbu zarządził otwarcie tych kredytów bez 
uchwały Rady ministrów, poczem na referacie mi- 
nistra skarbu ktoś przekreślił cyfrę £, a napisał 8. 
Osk. Lieberman: W interesie prawdy zapytuję, 
czy Rada ministrów usankcionowala ten kredyt 
ex post? 
Św. Wyrzykowski: Tak. Stało się to później. 
Osk. Lieberman: Czy pamięta pan, co p. Pilsud- 
ski mówił o mnie przed Trybunałem Stanu? Cho- 
dzi mi o to, czy powiedział, zwracając się do mnie, 
uważa moje oskarżenie za ubliżenie osobiste? 
Pos. Wyrzykowski: Tak jest. 
Na pytanie osk. Lieberman świadek ES że 
byl specjalny wywiad przed rozprawą przed Try- 
umalem Sianu, gdzie Piłsudski oświadczył, że 
dyby byt prezesem gabinetu, to nie dopuściiby 
zebrania słę Trybunału Stanu. 
Osk. Liberman: Czy ja w tei mowie w Trybu- 
nale Stanu powiedzialem, co mnie czeka z powo- 
lu tego, że występuję Jako oskarżyciel? 
Pos. Wyrzykowski: Pamiętam to dokładnie. 
od koniec swego przemówienia oświadczył pan: 
„NIEZALEŻNIE OD TEGO, CO MNIE 
WZGLĘDEM FIZYCZNYM I MORALNYM, 
«się się dumnym, że razem z Trybimałem Stanu 
wrczyniłem się do trlumiu sprawiedliwości w 


Osk. Mastek: To hyło jasnowidzenie! 
Pos. Wyrzykowski: Widocznie. 
Na pytanie adw. Homigwilla, dlaczego świadka 
dle wywieziono do Brześcia, skoro byl oskarzy- 
;lelem razem z Liebermanem świadek stwierdza, 
że rola jego była w procesie dużo skromniejsza, 
iż Liebermana. 
ŚWIADEK MEDARD KOZŁOWSKI, 
yty posel, obecnie dziennikarz, sekretarz klubu 
larodowego, zeznaje: Bylem z ramienia Sejmu 
rzewodniczącym komisji &edczei, której zada- 
hiem było zbadanie zachowania władz administra- 
yjnych w znanych wypadkach w 1923 r. w Kra- 
owie, Tarnowie 4 Borysławiu. 
Na pytanie adw. Szurleja Świadek stwierdza, 
e podczas badania często powtarzały się nazwl- 
ka Kostka Blernackiego | Dziadosza, Niektórzy 
ojskowł działali w kierunku zbratania się wol: 
ka z tą częścą społeczeństwa, która dążyła do 
ewolucji. Ujawnito się to w Krakowie i Tarnowie. 
W Krakowie w tym duchu, gdy tum zbliżył się 
o wojska, 
PRZEMÓWIŁ MAJOR KOSTEK BIERNACKI, 
vzywając żołnierzy do niepodejmowanła walki z 
ludnością. Wówczas podniesiono w górę kapitana 
oddział rozbrożowo, 
W Tamowie odbyło się zgromadzenie zwołane 
rzez PPS. Oczekiwano powrotu delegatów z Kra 
kowa, Delegaci nie wrócili ma czas. Przed gma- 
bhem starostwa ustawiono oddział wojska. Tam 
hastąpiło starcie z tłumem. Dowódca tego oddzia- 
u wojska stwierdzil, że zdy w momencie zbliża- 
la się tłumu ostrzezał, że będzie strzelał, pod- 
sedł do niego nieznany major, czynił ostre uwa- 
j i wzywał do zaniechania walki z tłumem. Do- 
Jeódca oddziału stwierdziwszy, że major wystę- 
a] w charakterze niesłużbówym, zagroził a- 
esztowaniem w razie. gdyby się nie usunął. Na- 
tępnie dowódca oddziału sprawdził, kim był ów 
nałor i dowiedział się, że byl to 
KOSTEK BIERNACKI, 
tóry przybył do Tarnowa niesłużbowo i nie był 
Mzdzie meldowarty. 
W zakończeniu swoich zeznań świadek Kozfow- 
na pytania obrony stwierdza fakty obejścia 
rawa, a jako przykład przytacza Kraków i Lwów, 
zie w samorządzie miejskim panuje „porządek“ 
rew prawu. 
Na lem rozprawę odroczono do dnia następnego. 


więty Mikołaj dla biednei dziatwy Podgórza! 


przyjedzie dnia 5 gruania 1931 roku 

a godzinie 2% popołudniu na Plae 

Zgody, celem wręczenia grzecznym dzie- 
ciom ślicznych prezentów. 


Przygrywać będzie m strzowska muzyka 
wychowanków Braci Albertynów. 
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ANTONI ROTHE 


KRARÓW, ULICA SŁAWAOWSKA L. 20 
można zjeżć ze amakiam I zadowcleniem 


Zas odnowić przedpłatę 
na grudzień 


Paryż, 27 listopada. Wielka debata interpela- 
| cyjna w sprawie francuskiej polityki zagranicz- 
nej zakończyła Rz I 
dach dziś nad r+*= o godzinie 4 wyrażeniem 
rządowi Lavala wotum zaufania w głosowaniu 
3-krolnem. Decydujące głosowanie nad socjali- 
stycznym projeklem porządku dmennegn, którego 
odrzucenia damagał się nząd, sławiając kweslję 
zaufania, gdyż nie zawierał on wyrcżnej «proba- 
ty polityki zagranicznej rządu, przynioslo rządo- 
wi zwycięstwo 325 głosami przeciwko 240. Podob- 
ny wniosek radykałów odrzuciła Izba 310 głosami 
przeciw 265. Trzeci wniosek posta lewicy repu- 
blikańskiej Puecha, który brzmi: „Oświadczenie 
rządu przyjmuje Izba do zatwierdzającej wiada- 
mości i wyraża zaufanie, że przez poliłykę poko- 
jową i współpracę międzynarodową rząd zapewni 
Francji prawa i bezpieczeństwo. Odrzucając wszel 
kie dodatkowe uwagi Izba przeshadzi do porząd- 
ku dziennego“ — przyjęła Izba 325 głosami prze- 
ciw 160. Przy wszystkich lrzech wnioskach sta- 
wiał Laval kwestję zaufania. Głosowanie poprze- 
dziła dimga, częściowo bardzo namiętna dyskusja. 
Wieczorem wygłosił pramjer Laval dłuższe prze- 
mówienia, w kłórem omówił wszystkie ważniej- 
sze wydarzenia międzynarodowe, począwszy ©d 
inicjatywy Hoovera w sprawie rocznego zawiesze- 
nia spłat wierzytelności międzynarodowych, aż do 
swojej wizyty w Waszynglonie. W toku swej 
mowy oświadczył Laval, że w rozmowach z pre- 
zydenłom Ilooverem Stany Zjednoczone poznały 
dokładnie sytuację Francji i zrozumiały jej sta- 
mowisko. Uchroni lo Francję w przyszłości od mie 
spodzianek w rodzaju imicjatywy Hoovera w spra- 
wie moztorjum. Oba rządy zobowiązały się do 
pozostania przy slandarcie złola. Omawiając kwe- 
siję reparacyj, do których ma Francja najświę!- 
sze przwo, stwierdził mowca, że Niemcy żyją 
ponad sian. Wprowadzają u sieble różne uep- 
szenia i koszlowną rozbudową narodową, a gdy 
przychodzi do płacenia, powiadają, że są niewy- 
placala To jest ich metoda. Rozumie on, że 
Niemcy znajdują się w sytuacji ciężkiej, jednak 
Francji nie wolno być rozrzutną, nie wolno Fran- 
cji akazywać wspaniałomyślności, na którą inni 
liczą. Nie azmacza to, aby Francja nie uznawała 
potrzeby solidarności mię: wej, są jed- 
nak granice, których nie wolno przekraczać. Mówi 
się wiele o połrzebie przywróconia zaufania mię- 

jowego. W jaki sposób ma się to siać — 
zapytuje Laval — jeśli nie na zasadzie pelnego 
uszanowania podpisanych tralialów i respeklo- 
wania uroczystych przytzeczeń? Mając ma oku 
obowiązki wynikające z poczucia solidarności 
międzynarodowej, nalcży jednak przedewszyst- 
kiem bronić interesów iranouskich. Francja nie 


| 


| 


Rząd francuski otrzymał wotum zaufania 


odmówi swego poparcia przy opracowaniu nowych 
sposobów na okres depresji gospodarczej, nie zgo- 


się w izbie po całonocnych obra- | dzi się jednak na obniżenie swych należności, 


chyba że w równym stopniu obniżone zostaną 
długi Francji przez jej wierzyciel. Francja nie 
dąży do zdobycia hegemonji, Jej idealem jest 
obrona starej cywilizacji, poważnie zagrożonej 
przez kalastrofę społoczną. Mając to zadanie na 
celu, Laval prosi lzbę o wyrażenie jego rządowi 
zauiamia, Mowa Laval nagrodzona została bu- 
rzliwemi oklaskami. 

Paryż, 27 listopada, W toku nocnego posiedze- 
niz Izby deputowany prawicowy Franklin Bouil- 
lon w ostrych słowach atakował premjera Lavala 
za jego politykę ustępstw, szkodzącą — zdaniem 
jego — interesom Francji. Laval przyjął morator- 
jum Hoovera — mówił — aby Stany Zjednoczo- 
me mogły z Niemiec wydobyć swe kapitały. Rząd 
francuski udzielił Anglji kredytu w wysokości 
5 miljardów franków na podtrzymanie funia, a 
w mekorupensacie za lo nałożyła Anglja cła o- 
chronnc na towary francuskie, Także Węgrom u- 
daelit rząd kredytu, nie bacząc, że właśnie Wę- 
gry najgłośniej domagają się rewizji traktatów 
pokojowych. W m ciągu mowca krytyko- 
wal uchwałę konferencji londyńskiej, zwohijącą 
do Bazylei komisję rzeczoznawców, klóra w swej 
uchwale oświadczyła, że kryzys gospodarczy spo- 
wodowały reparacje, Jest rzeczą niemożliwą ra- 
tować Niemcy; one muszą się same ralować, Nie 
wolno dawać Niemcom pieniędzy na zwrot dh- 
gów krótkolerminowych. Musi być opracowany 
plam amortyzacyjny dla tych kredytów a bankie- 
rzy amerykańscy muszą się zadowolić, jeśli ka- 
pitały swe otrzymają w przeciągu 10 lub 15 lat. 
Wreszcie mowca domagał się zjednoczenia się 
wszysikich parłyj w celu obrony interesów fran- 
ceuskich, 


Paryż, 27 listopada, Wczorajsza mowa premje- 
ra w lzbie francuskiej q jga została przez 
większość prasy paryskiej (e korzystnie, Pra- 
sa z zadowoleniem stwierdza, że program rządu 
Lavala jesl odpowiednikiem uczuć polężnej więk- 
szości parlamenin a zatem narodu irancuskiego, 
Charaklerystyczną uwagą zaopatruje komenlarz, 
do mowy Lavala „Echo de Panis“, Pisze miano- 
wicie, że właściwym ministrem spraw zagranicze 
nych jest Laval. Briand zajmuje wyłącznie sla- 
nowisko sekretarza stanu, wyspecjalizowanego w 
sprawach le związanych z działalnością Ligi 
Narodów. Ta zamiana wyjdzie Francji na ko- 
rzyść. Poza (em dziennik zauważa, że premjera 
obecnego nie można winić za błędy popelnione 
przez jcgo poprzedników. Laval czyni wysiłki ra- 
towania tego, co może być jeszcze uratowane. 


Oszczerstwo 
na tow. Haeckera 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 27 listopada. 

Półurzędowa „Iskra“ zamieszcza dziś wywiad 
z dyrektorem biura sejmowego p. Dziadoszem w 
związku z zeznaniami red. Haeckerz. 

Pytanie: Jak p. dyrektor zapatruje sle na ostat- 
nie wystąpienie p. Haeckera i jego informacje o 
panu? 

Daiadosz: Wogóle nie zapatruję się na zeznania 
świadka przed sądem. Jest to sprawa sądu | pro- 
kuratora, do ich dyspozycji stoję przecież zawsze. 

Pytanie: My pytamy o ewentualne przyczyny 
tak widocznego w p. Haeckerze rozdrażnienia w 
stosunku do pańskiej osoby. 

Dziadosz: Przyczyn jest wiele. Byłem szefem 
wydziału bezpieczeństwa w urzędzie woj, w Kra- 
kawie. W tym czasie, ti. 1927/28, p. Haecker byi 
moim informatorem o stosunkach w PPS i przy 
tel okazji wielokrotnie omawialiśmy sprawę przej. 
ścia p. Haeckera na służbę państwową z tem, że 
obiąłby reierat prasowy w wydziale bezpieczeń- 
stwa urzędu woj. w Krakowie. 

Pytanie: Co stało na przeszkodzie w realizacji 
tego planu? 

Dziadosz: Jedynie brak etatu w VI stopnia služ- 
bowcgo, gdyż zauianie mial p. Haecker pelne i 
współpracował szczerze. 

Pytanie: P. dyr. przypuszcza, że politycy z PPS 
wiedzą o tym stosunku p. Haeckera do wydziału 
bezpieczeństwa woj. krakowskiego? 

Daiadosz: Tak. W dniu pogrzebu śp. Marka w 
| rozmowie 2 pos. Żuławskim i p. Stańiczykiem na 
| ich uwagę a wstrzymaniu się ad udzialu w po- 
| grzebie działaczów z BB, zbliżonych niegdyś do 


PPS, oświadczylem, że po nikczemnej napaści 
Haeckera w nekrologu poświęconym śp. Markowi 
ma sanację uwazam krok tych panów za słuszny. 
Przy tej okazji wyrazilem zdziwienie, że p. 
Haecker, który byt moim informatorem I który 
tak zabiegał o posadę w wydziale bezpieczeństwa, 
ma obecnie czelność napadać na obóz, do którego 
się pohał, a nawet pozwala sobie napadać na chlu. 
bę naszej kultury, Wacława Sieroszewskiego, 

Pytanie: Czem tłumaczyć fakt, że za czasów 
urzędowania p. dyrektora w Krakowie „Naprzód“ 
był konfiskowany? 

Dziadosz: Otóż to! P. Haecker był wówczas w 
niełasce władz partyjnych i żalił się często, Że 
wyrodki z PPS wzięły górę w partii, że przesy* 
łają mu z Warszawy gotowe artykuły do „Na- 
przodu” ì że przydzielono mu p. Ciołkosza dła 
pilnowania opozycyjnego kierunku pisma. Do kon. 
fiskat „Naprzodu* odnosił się p. Haecker przy- 
chylmie i twierdził, że wzmacniają one jego sta- 
nowisko w partiji, Ponieważ od czasu napaści 
Haeckera na czołowych ludzi obozu lezgionowego, 
a zwłaszcza na śp. Hołówkę i Sieroszewskiego 
zająłem wobec Haeckera stanowisko zdecydowa- 
nie negatywne, przyptszczawn, że to stało się po- 
wadem jego nieprzytomnego rozdrażnienia. 

Pytasie: Czy p. dyrektor zma p. Haeckera z cza- 
su służby w legjomach, gdyż Iwierdzi, że służył 
zawsze na ironwie? 

Dzimdosz: Nigdy me słyszałem o przewagach 
wojennycl p. Haeckera. Podobno odprowadzał 
żołnierzy na frant, ale i to chyba czynił pod ja- 
kimś specjalnym i nikomu nieznanym pseudoni- 
menm. 

Pytanie: Czy nic zechce p. dyrektor udzielić 
nam wyjaśnień w sprawach poruszonych przez 
p. Haeckera w sądzie? 

Dziadocz: Nie. Jeśli sąd uzna za wskazane we- 
zwać mnie w obarakterze Świadka, to nie mam 
nic dą ukrywania, a dużo do powiedzenia. 
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KRONIKA 


TUR 
WYKŁADY TUR 
W Zw. Zaw. Kolejarzy (ul. Warszawska 15) tow, 
dr. R. Szumski: „Państwo współczesne" w sobo- 
tę 28 bm. o godz. 7 wiecz. 
POPOŁUDNIE DLA DZIECI W TUR 
W niedzielę dnia 29 bm. o godz. 3 popoi. w Do- 
mu Robotniczym przy ul. Dunajewskiego 5 IH p, 
odbędzie się pierwsze „Popołudnie dla dzieci“. 
Wyświetlone będą aparatem „Pathe Baby" obraz. 
ki przyrodnicze į niezwykle wesołe komedyiki, — 
Wstep dla dzieci 30 gt., dla starszych 50 gr. 


TEATR TUR Ž 

Po niezwykłym sukcesie, jaki osiągnęła patęż- 

na sztuka Maksyma Gorkiego 
„NA DNIE* 

na premierze, powtórzona będzie w niedzielę dnia 
29 bm. o godz, 6 wieczór przy ul. Dunajewskie. 
go 5. 

Wstęp od 1'50 zł. do 50 gr. Bilety do nabycia 
wcześniej w sekrelarjacie TUR, a w dzień przed- 
stawienia od 5 popoł. przy kasie teatru TUR. 


KINO MUZEUM DLA TUR 

W niedziełę 29 bm. najpopularniejsze w Kraka- 
wie kino Muzeum wyświetla dla TUR przepiękny, 
nadzwyczaj elektowny film pt. 

„BIAŁY KIEŁ* 
dramat w 10 aktach, osnuty na tle życia mieszkań. 
ców preryi amerykańskich W „Białym kle" wy- 
stąpi ulubieniec publiczności miły pies „Rin-Tin- 
Tin. 

Ponadto iiim naukowy i komedyjka. 

Początek o godz. 7 wieczór, Bilety w cenie po 
Fal — 80 gr. — i 40 gr. do nabycia w sekrela- 
rjacie TUR, a w dzień przedstawienia od 3 popol. 
przy kasie w kinie Muzeum przy ul. Smoleńsk 9. 

—000— 

WYSTAWA WNĘTRZ, Staraniem Ligi propa- 
gandy wytwórczości krajowej w Krakowie otwar- 
ta będzie z począlkiam grudnia w miejskiej sali 
wyslaw, przy ul. Rajskiej, wystawa wnętrz, abej- 
mująca pokaz mebi, dywanów, kilimów, wilna- 
ży i porcelany szlachetnej. Prace przygotowaw- 
cze w lokalu wystawowy posuwają się szybko 
naprzód, dając już dzisiaj przeglad najwaźniej- 
szych działów wystawy. 

DOBROCZYNNA KASA POŻYCZKOWA. Po 
odbylem walnan zgromadzeniu ukonstytuował się 
Wydział stowarzyszenia, wybierając przewodni- 
czącym prezesa gminy żyd. dra Landaua a za- 
stępca prezesa stow. kupców r. Schachiera. Że 
sprawozdania złożonego przez przewodhiczącego 
okazuje się, że Wydział w czasie od 1 slycznia do 
1 listopada br. udzielił bezprocentowych poży- | 
zE w lącznej kwocie około 162.000 zł. a od za- | 
żenia kasy tj. od 1926 r. udzielił pożyczek w 
kwocie 1 miljona zł. W toku d Alki Ainda | 
mo stały rozwój tej instytucji, która w tych cięż- | 
kich czasach przychodzi z pomocą drobnym kup- 
com i rękodzielnikom, przyczen stwierdzano, że 
zwroty pożyczek naslępują w ratach normalnych. 
Funduszów na cele stowarzyszenia udziela „Jojnt* 
amerykański i krakowska gmina wyznaniowa. 

NAGŁY ZGON NA ULICY. W przechodzie przez 
ul. Kapucyńską, padł nagle bezprzytomnie na zie- 
mię 60-letni Ludwik Kisielewski, stolarz, zamie- 
szkały przy ul. Jabłonowskich 1. 20. Lekarz po- 
gotowia ratunkowego stwierdził śmierć skutkiem 
mdaru serca. Zwłoki przewicziono do zakładu me- 
dycyny sądowej. , 

WPADŁ POD TRAMWAJ. Gajewski Zenon, 
lat 16, hez zajęcia i miejsca zam. usiłował przejść 
przez jezdnię obok IH Mostu na ulicy Starowiśl- 
nej t wskutek własnej nieostrożności wpadł pod 
wóz tramwajowy linji Nr. 6. Wskutek czego da- 
zmał odcięcia stopy lewej nogi. Przewieziono go 
karetką pogolowia do szpitala św. Łazarza, 

POŻAR NA DWORCU OSOBOWYM. Na dwor- 
tu osobowym w Krakowie od strony ul. Bosackiej 
zapalił „się wczoraj dach na budynku ze zwrot- 
micami wskutek wadliwego przewodu komina. 
Ogień ogarnął cały dach. Wezwania straż pożarna 
ogień złokalizowała przez wyrąbanie reszłek da- 
chu. Zwrolnice zostały nienaruszone. — Również 
wczoraj zapaliły się w piwnicy w rynku gł. pod 
L. 39 nagromadzone materjały łatwopalne. Straż | 
ogień ugasila. 

SPRZENIEWIERZENIE. Nowak Feliks (l. 46) 
imkaseni, zam, w Wieliczce, sprzeniewierzył 1.000 
zł. na szkodę Zw. młodzieży rękodzielniczej w 
Krakowie oraz 200 zł. na szkodę Komitetu opieki 

nad ochrenkatni. Niesumiennego inkasenta are- 
szlowano. 


„N A PRZOD“ — Nr. 274 Sobota 28 listopada 1931 


Tragiczna śmierć żebraka w grocie na Krzemionkach 


LUDZIE MIESZKAJA W NORACH — JAK JASKINIOWCY 


W małych grotach na Krzemionkach w Krako- 
wie pomieścili się hledacy — bezdomni, dorabia- 
dac sobłe do poszczezółnych nor drzwi. 

W jednej z takich grot mieszkał od dłuższego 
czasu 6Usłetni Michał Wiświewswi, żebrak z Lima- 
nowej. Wczerai zgłosił się w policji 27-letni Wla- 
dyslaw Jaćmierski, zamieszkały w sąsiedniej gto- 
cie i doniósł, że Wiśniewski, kaleka chodzący na 
kulach, od kilku dni nie wychodzi z groty, a drzw! 
są pouparte od wewnatrz, woncc czego zachadzi 
przypuszczenie nieszczęśliwego wypadku. Wyde- 
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KRADZIEŻE. Gargon Ignacy, rolnik, zam w 
Rząsce pow. Wieliczka, zglosił w policji, że skra- 
dziono mu z wozu, siojącego na ulicy św. To- 
masza w czasie jego chwilowej nieuwagi 2 cynko- 
wę hańki z mlekiem. — Tiler Eugenjusz, zam. 
Fmans 6, zgłosił w policji, że Skradziomo z pla- 
cu ćwiczeń sportowych na placu Groble na szko- 
dę gimnazjum św. Anny kosz druciany służący 
do gry w koszykówkę, wartości 40 złotych. — 
Dziazwińskiemu Stanisławowi, zam. Szłak 33, skra 
dziono z ulicy Prądnickiej ramy okienne, drzwicz- 


legowany na miejsce posterunkowy wyważywszy 
drzwi stwierdził, że wewnątrz groty leży trup 
Wiśniewskiego, który zmarł wskutek zatrucia się 
czadem węglowym. Wewnątrz groty znajdował 
sę piec sklecony z cegleł, bez komina, drzwi zaś 
wiodące ġo nory obite blacha. Na zwłokach tra- 
gicznie zmarłego żebraka nie znaleziono żadnych 
śladów, któreby wskazywały na gwałtowną 
śmierć, Po oględzinach komisji sądowo-lekarskiej 
przewieziono zwłoki do zakładu medycyny sądo- 
iwel. 

w 

dam Krawciw ma 3 lata ciężlciego więziemia, 2) 
Józef Procyszyn na 15 miesięcy (kara skansu- 
mowana aresztem śledczym), 3) Zygmunt Pracy- 
szyn ma 1 rok ciężk, więzienia (kara skonsumo- 
wana aresztem śledczym), 4) Bohdan Kordjuk na! 
18 miesięcy, 5) red. Zenon Pełeński na 3 lata, 6) 
Zenohjusz Bohdan Knysz na 8 lai, 7) Julja Koza- 
kiewiczówna na 1 rok (kara skonsumowana are- 
szlem śledczym), 8) Jerzy Daczyszym na karę 
śmierci przez powieszenie, 9) Mikołaj Maksymiuk 
ma 15 lat c. w., 10) Włodzimierz Kaczmarski i 11 


ki od pieców i kafle wartości 300 zł. — Tunajck 

Stanistaw, plutonowy 20 pp. zam. w Bronowicach 

Małych, zgłosił w policji, że skradziono mu rawer. 

marki Thoman, wartości 250 zł., który chwiłowo 

pozostawił bez opieki na ulicy Bronowickiej. 
—000— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
W dalszym ciągu cyklu nowych autorów francuskich 
wprowadza dziś teatr autora w Krakowie jeszcze nie- 
znanego Marcelego Acharda ] jego ostatnią sztukę pod 
tytułem „Móstgri”. Pomimo unłodego wieku, gdyż prze- 
kroczył zaledwie Lrzydziesty rok życia, ma M. Achard 
Już dziesięć wlełkich sztuk poza sobą i przed dwoma 
laty wszedł na repertuar komedji irancuskiej ze sztuką 
„La belle marlniere”. Ostatnie dwa jego wielkie suk- 
cesy, to „Jean de la une“, grany w Warszawie | obec- 
ma premiera, którą Kraków wprowadza w niespełna rok 
po paryskłej, a przed innetm zagranicznemi, zapowie« 
dzianetm na ten sezon, Subtelna i pelna wytwornej dia- 
lektyki sztuka, ukaże sie w przekładzie p. Feiicil Ber- 
nard, zamówionym przez teatr krakowski. Wyrcżyse- 
rowana przez p. Szyndiera ma „Mistigri* za głównych 
wykonawców pp.: Jaroszew ską, Klońską, Marcinowska, 


Włodzimierz Andruszczak po 6 miesięcy ciężki 

ES) ea skonsunowana me sled- 
czym), sta na 3 lata, 13) Prokop Matejciów 
i 14) Wiodzimierz Czułowski zostali RAAR 


zami 9 robotników, Katastrofa nastąpiła, gdy 
botnicy zajęci byli ogrzewaniem świeżo wznie- 
sionych murów. Bezpośrednią przyczyną zawale: 
nia się stropu było runięcie nań rusztowania, -| 
lrzymującego sulity na trzeciem piętrze. 
upadek malerjału drewnianego na fajerki z kok. 
sem, powstał pożar. Na miejscu zjawiła się strad 
pożarna, pałicja i dwie karetki pogotowia, któr 
przystąpiły do ralowania pogrzebanych. Po uga- 
szenie ognia wydobyto z pod gruzów 9 robotni: 
ków, kilku w sianie grożnym. g 

„„WYPUSZCZENIE NA WOLNOŚĆ LITERA 
TOW. Na mocy decyzji sędziego śledczego Kwiat. 


Fabisiaka, Hierowskiego, Wrońskiego. W niedzieję po- 
południu poraz pierwszy „Ulica“ Ricea. W przygotowa« 
niu na repertuar przedstawień dziecinnych bajka norwe- 
ska w opracowaniu J. Wiśniowskiego pod tytulem „Od- 
nalezione serce”, której jedyne przedstawienie wleczo- 
rowe odbędzie się 4 grudnia ze względu na młodocia- 
nych widzów wyjątkowo o zodzlnie 7 wieczorem, zaś 
dalsze przedstawienia dane będą zawsze popołudniu. 

OSTATNI WYSTĘP LESZCZYŃSKIEGO W BAGA- 
TELI. Wobec wielkiego sukcesu, laki odnieśli: Jerzy 
Leszczyński, Leokadja Pancewiczowa i Ludwik Fritsche 
w komedh K. Stercka pod tytułem „Miiość już nie w 
modzie”, zespół zatrzymuje się jeszcze na jeden dzień 
w Krakowie i da nieodwołalnie ostatnie przedstawienie 
dziś w sobotę o godzinie 9'15 wieczorem (po dwóch 
seansach kinowych). 

Z TEATRU BAGATELA DLA DZIECŁ Poraz ostatni 
powtórzona będzie jutro w miedzielę o godzinie 11 przed 
południem baika Ewy Szelburz pod tytulem „Zaklęta 
królewna, albo za siedmioma górami”. Bilety już sprze. 
daje kasa teatru Bagatela. 

DELA LIEINSKAJA, sławna międzynarodowa diseu- 
se, mistrzyni charakterystycznych piosenek, wystąpi 
poraz ostatni dziś w sobotę w Starym Teatrze. Dela 
Łlpinskaja lączy w sobie doskonały kunszt śpiewaczki 
z wielkim talentem aktorskim, który posladł wszystkie 
tajniki dykcii, mimiki | gestu. 

—o0a0— 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


TRANSMISJA ZE SALI TOWARZYSTWA PRZYJA- 
CIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH W KRAKOWIE. W ztedzielę 
29 bm. o godzinie 11'35 radjostacja krakowska z okazji 
otwarcia wystawy graliki w sali Towarzystwa Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych transmituje przemówienie prezesa 
Towarzystwa Przyj. Sztuk Pięknych dra Tomkowicza i 
krótki wykład „O ważności grafiki, jaka o samoistnej 
sztuce”, kłóry wyglosi prof. dr. Szydłowski. 

ODCZYTY PROF. DĄBROWSKIEGO i GENERAŁA 
KUKIELA. Koło Historyków S. U. J. urządza w nie- 
dzielę 29 bm. o godzinie 19 w sali Kopernika Coll. Nov. 
H piętro odczyt z cyklu „Kraków i ziemia krakowska wi 
przeszłości* pod tyt. „Kraków Kazimierza W.“, któ- 
ry wygłosi prof. dr. Jan Dąbrowski, Z okazji złazdu 
Kół historycznych doc. Uniw. Jaglell. generał M. Kukiel 
wygłosi odczyt w niedzielę 29 bm. o godzinie 11 w sali 
seminarjum historycznego Coli. Nov. Il piętro pod tyt. 
„Geneza i cele wojny 1812 roku”. 

—0200— 


7 Daeiski 
MOWIE ŚMIERCI W PROCESIE UOW WE 
WIE. We czwartek zapadł wyrok w pro- 
cesie sabołażystów ukraińskich, który el się 
przed lwowskim sądem przysięgłych od 19 paż- 
dziennika hr. Wyrok jest następujący: 1) red. Bog- 


kowskiego, prowadzącego dochodzenie w głośni 
sprawie o „Tom* zwolnieni l 
z aresztu za kamcją do rozprawy sądowej człon: 
kowie redakcji „Miesięcznika Tiea 
teraci Władysław Broniewski i Hempel. Re 
1ego miesięcznika Aleksander Watt nadał 
staje w więzieniu prewencyjnem. 
GROSZE ZAPOMOGOWE BEZROBOTNE 


twierdziły, że są to pieniądze Matki Strycha 
która udowodniła to książeczką zapomogową, se 
kwestrator zabrał całą gotówkę i odszedł H zro. 
boina udała się do odmośnego urzędu : az! wz 
go, gdzie oświadczyła, że nie jest odpoń edzialn 
za matkę. przyczem udowodniła, że sama się u 
trzymuje. Starania jej nie pomogły i pieniędzy 
jej nie zwrócono. 


otrzymuje na każde dziecko, niżej osiemnastu la 
życia względnie ponad osiemnaście lat życia ną 
warunkach przewidzianych, jedną dziesiątą kwo. 
ty zasadniczej z tem, że renta łącznie z dodatkiem 
na dzieci, nie może przekroczyć podstawy wy. 
miaru renty. Bliższych informacyj udziela Zwią. 
zek zawodowy pracowników umysłowych, Kra-| 
ków, Sławkowska 6. j 


SPRAWĄ SEZONU MARTWEGO 

IT. ZW. AKCJI POMOCY DORAŻNEJ 

Wobec zbliżającego się okresu t. zw „Sezonu 
lwego" (czas od 15 grudnia do 1 marca) i 
lożącego w związku z tem pozbawienia robotni- 
w sezonowych (budowlanych, drogowych, ziem 
ch, cegielnianych itp.) ustawowych zapomóg z 
jduszu Bezrobocia — Centralny Związek Ro- 
tników Budowlanych w Polsce wezwał ogół 
tników sezonowych do masowej akcji pod ha- 


i 
DAMY UCHYLENIA SEZONU MARTWEGO! 
ŻADAMY DORAŻNEJ POMOCY 
DLA WSZYSTKICH BEZROBOTNYCH! 
Ze swej strony zarząd główny Związku wniósł 
Jemorjał dotyczacy tei sprawy do zarządu głów- 
go Funduszu Bozrobocia, 
Ostatnio interwenjowali u wladz centralnych w 
arszawie w sprawie pomocy dia bezrobotnych 
w sprawie uchylenia t. zw. sezonu martwego, 
zedstawiciele komisji centralnej Związków za- 
dowych i centralnego Związku robotników bu- 
wlanych, organizacji naibardziej w sprawie po- 
szej zainteresowane]. 
Pan wiceminister pracy | opieki społecznej Szu- 
łowicz oświadczył, że w roku bieżącym sezon 
rtwy zostanie uchylony. Oczekujemy z niecier- 
liwością na olicjaine potwierdzenie tej zapOwie- 
i Wraz z nami oczekuje jej ogół robotników 
zonowyoch. z p 
Kilkakrotnie już na tem miejscu otmawiallśmy 
czegółowo tragiczne konsekwencje t. zw sezonu 
rtwczo dla robotników zatrudnionych w prze- 
stach, określanych wspólłnem mianem „sezono- 
“; dzisiaj nie będziemy powracali do tej 
awy. Ozraniczymy się do przypomnienia glów- 
o naszego postulatu, wysimiętego w piśmie 
entralnego Związku Robotników Budowlanych 
rządu Głównego Funduszu Bezrobooja w War- 
awie. 
Domagaliśmy się: 

1) zawieszenia w bieżącym roku przepisu © 
sezonie martwym dla wszystkich robotników 
sezonowych, a w pierwszym rzędzie dla ro- 
hotników budowlanych na całym terenie Rze- 
czypospałilej Polskiej; 

2) zorganizowania | to możliwie w terminie 
jaknojszypszym, ałocH pomocy doraźnej dla 
wszystkich tych robotników bezrobotnych, 
którzy mie przepracowali w clągu ostatnich 12 
miesięcy wymaganych ustawą 20 tygodni i 
jako tacy nie mają prawa do zasiłku z Fundu- 
Szu: Bezrobocia, 

Uchylenie krzywdzącego przepisu o t. zw. se- 
ie martwym nie załatwia sprawy. Wobec zit- 
łnego niemal zastoju w przemyśle budowlanym, 
się dał odczuć w ubiegłym sezonie, liczba ro- 
ników budowlanych. którzy mają za sobą 0- 
eh 20 tygodni pracy, potrzebnych do uzyskania 
awa do zasiłku z Funduszu Bezrobocia, jest mi- 
alna, Olbrzymia większość nle przepracowała 
ubiegiym sezonie 20 tygodni. Dia tych niezbęd- 
jest POMOC DORAŻNA, ale nie — jałmużna! 
je chcemy „zupek“ dobroczynnych, nie chcemy 
tów z laski". Chcemy ujęcia pomocy doraźnej 
wyraźne ramy ustawowe, co uniemożliwioby 
życia, protekcje, kumoterskie rozdzielanie 
sparć" wśród „swoich“ jtd. itd. Żądamy JAW- 
|, PUBLICZNEJ KONTROLI nad akcją zapo- 
gowa. żądamy PUBLICZNEGO SKŁADANIA 
CHUNKÓW z mieniędzy zebranych na ten cel 
ród społeczeństwa 
A radewszystko, żądamy — ROZPOCZĘCIA 
kcji pomocy doraźnej, o której się do tej pory 
| czyta | — pisze, Wiesław Wohnout. 


Ste suAki w przedsiębiorstwach 
miejskich w Krakowie 


PRACOWNICY MIEJSCY PROTESTUJĄ 
ZECIWKO ZAMACRHOM NA REGULAMINY 
SŁUŻBOWE 


[We wtorek 24 bm, odbyla sie w Krakowie w 
lązku pracowników komunalnych i mżyteczno- 
publicznej koużerencja mężów zaniania pra- 
mmików wszystkich zakładów i instytucyi milej- 
ich, celem omówienia położenia pracowników 
elskich i zajęcia stanowiska: wobec ciągłego o- 
czanła praw nabytych, oraz ostatnich zaku- 
w zarządu miasta w kierurku pogorszenia re- 
aminów siużbowych. 

o przedstawieniu ohecnel sytuacj! pracowni- 
iw miejskich przez członków zarządu oddziału 
'zeprowadzeniu wyczerpuiacet i ożywionej đys- 
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Z życia robotniczego 


Przegląd tygodniowy 


kusji, w której pracownicy miejscy dawal! wyraz 
swemu rozgoryczeniu z powodu krzywdzącej 
robotników redukcji poborów i świadczeń i zapa- 
wiedzianego pogorszenia regulaminów  służbo- 
wych, uchwalono jednogłośnie następującą rezo- 
lucję: 

Zebrani mężowie zaufania pracowników mie|- 
skich wszystkich instytucyj i zakładów miejskich 
protestują przeciw zakusOm zdażającym do nani- 
szenia nabytych praw pracowiików miejskich. 

Sam fakt, że „sanacyjny” zarząd miasta dąży 
do zniszczenia nabytych praw robotników pawi. 
nien otworzyć oczy wszystkim robotnikom — że 
organizacje zawodowe „sanacyjne* nie mają żad- 
nego znaczenia dla robotników w mieście i że dla 
wszystkich robotników jest miejsce tylko w kla- 
sowych związkach zawodowych — w szczegól- 
ności w Związku pracowników j iastytucyj uży- 
teczności publlcznej przy uł. Dunajewskiego 5. 

Mężowie zauwiania postanawiają wytonić „Komi- 
tet ścisły”, złożony z przedstawicieli wszystkich 
fnstytucyj i zakładów miejskich dla wypracowa- 
mia akcji celem zabezpieczenia nabytych praw pra- 
cawnlków miejskich na podstawie regulaminów 
uchwałonych przez prawnie jstniełącą Radę miej- 
ską. 

Należy domagać się przywrócenia 15% dodatku 
t wszelkich odebranych bezprawnie pracownikom 
miejskim świadczed. „Komitet ścisły“ przedłoży 
prezydentowi miasta dalsze żądanie poprawy by- 
tu pracowników miejskich, 

Poleca się zarządowi organizacji zwołanie w 
najłiższych dniach zgromadzeń pracowników 
wszystkich tnstytucyj I zakładów dla przygoto- 
wań organizacyjnych. 

Poleca się zarządowi przedstawienia ataków na 
prawa pracowników p. inspektorowi pracy z tem, 
de pracownicy miejscy sprowokowani zapowie- 
dzianym zamachem na jch prawa — nabytych i 
słusznych praw będą bronill z całą stanowczo- 
ścią. 

Poleca się mężom zaufania zwołanie zehrań dla 
porozumienia sle j wyboru delegatów po jednym 
z każdego działu do dni trzech. 

Delegaci zbiorą sę w sobotę 28 bm. w oeli 
uzgodnienia żądań poprawy bytu, jakie należy 
przedstawić prezydentowi miasta. 


Na każdym kroku czyha 
śmie. ć lub kalectwo 


STATYSTYKA NIESZCZĘŚLIWYCH 
WYPADKÓW PRZY PRACY 

Ministerstwo pracy i opieki spolecznej ozłosiła 
sprawozdanie z inspekcji pracy w r. 1928, oraz 
za czas od roku 1918—1928. 

Sprawozdznie to zawiera przerażające poprostu 
liczby, wykazuje, ile to ułeszczęścia powodują ro- 
cznie wypadki przy pracy. A wypadki te spowa- 
dowane są bądź zlemi urządzeniami, bądź niedbal- 
stwem dozoru, bądź też wreszcie nieostrożnością 
samych robotników. 

Trzeba się nad temi liczbami bardzo dokładnie 
tutaj zastanowić i wyciągnąć z nich najdalej idące 
naukil 

A więc shuchajcie: 

W jednym tylko roku 1928 zdarzyły się w Pol- 
sce przy pracy 36 tys. 762 wypadków, w tem by- 
ło aż 540 wypadków śmiertelnych, w roku zaś 
1927 było wypadków 27 tys. 806, w czem 453 wy- 
padki śmiertelne. 

Znaczy to, iż z roku na rok liczba wypadków 
zwiększyła się blisko o 9.000, wypadków zaś śmier 
d o 87! 

A teraz zobaczymy, jakie bo warsztaty pracy 
dostarczyly najwięcej wypadków. | tak; 

Motory — 287. 

"Transmisje 577. 

Maszyny do obróbki metaźu 2.219. 

Maszyny do obróbki drzewa 1.611. 

(Maszyny do obróbki innych materjałów 1.170. 

Maszyny tkackie 2.207, 

Maszyny rolnicze 266. 

Maszyny z popędem ręcznym 324. 

Windy, krany 360. 

Przewody elektryczne 249. 

Kotły parowe 266. 

IMaierjały wybuchowe 303. 

Materjaly źrące, gryzące, ace 1.705. 

Upadek z rusztowań itp. 5.068. Uradek z dra- 


biny itd. 2.319 


Przenoszene i ładowanie ciężarów 6.727. 
Zaprzęgi konne, wypadki spowodowane przez 


zw.erzęia 1.855. 


Ruch kolejowy 630. 
Ruch wodny 38. 


Wadliwe narzędzia — złe z niemi obchodzenie 
się 3.201. 

Inne przyczyny 5.378. 

Razem 36.762 wypadków, w tem 540 śmiertel- 
nych. 

Zbadajcie dokładnie przytoczone powyżej licz- 
by — rozpatrzcie je z uwagą i zastanówcie się, 
Hu wypadkom możnaby zapobiec, gdyby sami pra. 


cowricy zwracali na nie baczną uwagę! 
5 5 


Nieszczęśliwe wypadki przy pracy są zjawiskiem 
tak dalece codziennemi, że społeczeństwo — ba! 
— nawet sama klasa roboinicza nie reaguje na nia 
dosyć silnie, Przyzwyczailiśmy się do tej krwa- 
wej oflary, jaką robotnik składa codzień, co godzi- 
nę. pracy i zdaje się nam, że na to niema rady. 
„Ta psychologia bierności, fatalizmu, zawładnęła 
niestety naszą opinią społeczną i to w znacznie 
szerszej mierze, antżeł opinią zachodu" — stwier- 
dza słusznie w swej książce „Wałka o bezpleczeń- 
stwo pracy" p. Władysław Landan. Tylko wieka 
katastrofa, kładąca kres wielu życiom fudzkim, 
zdoła wstrząsnąć umysłami, zaniepokoić opinię, — 
poruszyć władze. Wybuch w kopalni, załamanie 
się stropów, śmierć masowa zórników pod cięża- 
rem bryl węgła, lub uduszanych straszliwemi ga- 
zami, wywoluje odruch — na parę dm... Potom — 
potem zapomina się o jęściu | wszystko trwa 
dalej — po staremu. 

Obowiązkiem organizacyj zawodowych jest — 
przerwać to milczenie! Wciąż, każdego dnia į każ- 
dej nocy, w każdem większem środowisku pracy. 
nieszczęśliwy wypadek przeobraża zdrowego, sil- 
nego człowieka w niedolężnega bezużytecznego 
inwadidę, kaleczy, ram, zadaje ból, Częsta — od= 
biera życie, Chwyta robotnika pas transmisyjny, 
rzuca o ścianę i zabija, Z wysokiego, źle usławio” 
nego, bądź też źle zabezpieczonego rusztowama 
spada murarz i ponosi śmierć na miejscu, W gar- 
barn, przy czyszczeniu dołów ściekowych ulega 
Jobotnik uduszeniu przez gazy. Kolejarz zinie po- 
między zderzakami wagonów. Monter pada rażońy 
prądem elektrycznym. Przy robotach ziemnych za 
sypuje robotnika zwał gliny. Zewsząd czyha nie- 
bezpieczeństwo. Wszędzie czaji się śmierć, 

Musimy o tem nieustannie pamiętać, — musimy 
przędewszystkiem zdawać soble sprawę z me- 
Szczęść, które nam na każdyin kroku grożą. A po- 
tem, musimy z całą energlą walczyć o bezpieczeń 
stwo pracy, o należyte zabezpieczenie maszyn, o 
dostateczne zabezpieczenie krużganków, Tuszta- 
wań itd. itd, Wdzięczne pole do pracy otwiera się 
tu przed organizacjami zawodowemi. 


0 40-godzinny tydzień pracy 
ECHA NASZYCH WALK, PO TAMTEJ STRONIE 
BARYKADY.. 

Wysunięty przez Międzynarodówkę Związków 
zawoadowycii postulat skrócenia czasu pracy do 40 
godzin na tydzień, rozlega się coraz głośniejszem 
echem Berliński Instytut Badania Koniunktur ob- 
czyl, że przy 44-godzinnym tygodniu pracy można 
by w Niemczech zatrudnić 700 tysięcy bezrohot- 
nych, a przy 40-godzinnym tygodniu pracy nawet 
półtora miljona! 

Opierając się na tych obliczeniach, rząd niemiec= 
ki usiłuje w calym szeregu przemysłów wprowa- 
dzić skrócony czas pracy, a dla zachęty ż przy- 
kladu oznajmia, że wprowadzi 40-godzinny ly- 
dzień pracy w pizedsiębiorstwach państwowych. 

Sprawę powyższą porusza również warszawski 
dwutygodnik „Polska Gospodarcza" (Nr. 7) organ 
formalnie niezależny, taktycznie reprezentujący 
grupę tak zw. sanacylnych etatystów, przeważnie 
urzędników, tak zw. resortów gospodarczych. — 
Wiaśne jednak dlatego, opinia „Polski Gospadar- 
czej' powinna nas zainieresować — chodzi prze- 
cież o probiem niezmiernie dla klasy robotniczej 
aktualny, którego rozwiązanie na znacznym odciń- 
ka — choćby w przedsiębłorstwach państwowych 
— zależy od rządu. 

Otóż, w zasadzie „Polska Gospodarcza" wypo- 
wiada się za skróceniem czasu pracy. Czyni to je- 
dnak w sposób tak ostrożny, że pozbawiony wszel 
klei wartości praktycznej — 

„powinno w tym kierunku działać państwo 
1 za wzorem rządu Rzeszy wydać stosowne 
zurządzenia, Oczywiście nie może ono zbyt 
symplicystycznie ujmować zagadnienia. -— Nie 
wszędzie bowiem da się 40-zgodzinmy tydzień 
przeprowadzić”. 

I dalej w iym samym anemicznym tonie: 

„Skoro przedstawicielstwa robotnicze wy- 
siępuią z projektem, stanowiącym ofiarę ze 
strony zatrudnionych na rzecz bezrobotnych 
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I 
kolegów, należy ten akt solldarności spolecz- 
mej poprzeć į zrealizować”, 

„Akt solidarności spolecznej“!? Haslo skrócenia 
czasu pracy aktem solidaryzmu? Czyżby pp. re- | 
daktorzy „Polski Gospodarczej" także niedawną | 
walkę robotników całego świata o 8-o godzinny 
dzień pracy — walkę, jak wiadomo toczoną przez 
całe dziesięciolecia w krwawym nieraz znoju, ©- 
kreślili jako... akt salidaryzmu?... 

Nie! My to inaczej pormujemy. Nie o sołidaryzm 
idzie, ale O WYZWOLENIE ŚWIATA PRACY. — 
Cele nasze są Śmielsze i — doprawdy —- rozsąd- 
niejsze. miż hasło solidaryzmu. 


Zasiłki dla bezrobotnych 
w grudniu 


Na odbytem w dniu 25 bm. posiedzeniu zarządu 
głównego funduszu bezrobocia ustalono prelimi- 
narz budżetowy tei instytucji na miesiąc grudzień. 
Preliminarz przewiduje na zasiłki dla bezrobot- 
nych robotników 9.374.000 zł., na przejazdy bez- 
robotrnych do miejsc pracy 4.100 zl, na wynagro- 
dzenie dla instytucyj zastępczych 660.000 zł. 

Sumy powyższe ustalomo w przewidywaniu, że 
w grudniu liczba uprawnionych do korzystania 
z zasiłków ustawowych wyniesie około 120.000 
bezrobotnych. 


HUMOR I SATYRA 


PRZENIESIENIE PROCESU 

Prokuralorowie procesu brzeskiego, oburzeni na 
krnąbrne zachowanie się oskarżonych, noszą się 
podobno z myślą, aby postawić wniosek o prze- 
niesienie rozprawy sądowej do... Nowogródka. 
Uważają oni, że skutek będzie majzupełniej pewny. 

JESZCZE JEDEN NOWELISTA 

Podobno kat Maciejowski, idąc za postępem 
czasu, zamierza wydać tom swoich nowel pl.: „Pę- 
telka na szyjce”. 

CZASY SIĘ ZMIENIAJĄ 

Bracia wydali Józefa w ręce kupców, a Józef 

wydał kupców w ręce hrala.. 
(„Wróble na dachu”). 


wiązki 1 zoromadzenia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW-MIASTO 
odbędzie posiedzenie z udziałem tow. posła Zy- 
gmunta Żuławskiego w poniedziałek 30 bm. o 
godz. 715 wieczór w sekretarjacie. Sprawy b. 
ważne. Upbrasza się członków o niezawodne i 
punktualne przybycie. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ- 
KÓW ZAWODOWYCH odbędzie się we wtorek 
1 grudnia o godzinie 630 wieczór w lokalu Rady, 
Dunajewskiego 5, III p. Uprasza się członków wy- 
dzialu o punktualne przybyc.e. Frezyojuin. 

W PODGÓRZU W DOMU TRAMWAJARZY 
(pl. Serkowskiego) odbędzie się w niedzielę 29 
bm. o godz. 10 rano zgromadzenie publiczne z po- 
rządkiem dziennym: 1) Walka o pokój i rozbroje- 
nie. 2) Sytuacja polityczna i gospodarcza, Refe- 
tuje tow. posel Zygmunt Żuławczi, 

NA WARSZAWSKIEM PRZY AŁ. 29 LISTO- 
PADA 59 odbędzie się w niedzielę 29 bm. o godz. 
3 popol. zgromadzenie publiczne z porządkiem 
dziennym: 1) Walka o pokój i rozbrojenie. 2) Sy- 
tuacja polityczna i gospodarcza. Referuje tow. pa- 
set Zygmunt Żuławski, 

NA CZARNEJ WSI PRZY UL. CZARNOWIEJ- 
SKIEJ 43 odbędzie się w poniedziałek 30 bm. o 
godz. 6 wieczorem zgromadzenie publiczne z po- 
rządkieni dziennym: 1) Walka o pokój i rozbroje- 
nie. 2) Sytuacja polityczna i gospodarcza. Referu- 
ie tow. posel Zygmunt Żuławski, 

BACZNOŚĆ METAŁOWCY! Walne zgroma- 
dzenie odbędzie się 6 grudnia o godzinie 10 przed- 
południem w sali Domu Robotniczego, ul. Duna- 
jewskiego 5 z następującym porządkiem dziennym: 
1) odczytanie protokołu z poprzedniego zgroma 
dzenia; 2) sprawozdanie zarządu, kasowe, komisji 
rewizyjnej; 3) wybór nowego zarządu; 4) intetpe- 
lacje i wnioski. Prosimy o liczny udział członków 
organizacji melalowców. Wstęp na zgromadzenie 
mają członkowie nie zalegający wyżej 6 wkładek. 

ORKIESTRY złożonej z pianisty, skrzypka i 
jazzbandzisty poszukuje na wieczory niedzielne 
Źwiązek zawodowy pracowników umysłowych 
(Kraków, Sławkowska 6). Zgłoszenia przyjmuje 
Sekretariat codziennie od godziny 8 wieczorem. 

RADA ŻYDOWSKICH ZWIAZKÓW ZAWO- 
DOWYCH urządza w sobotę 28 bm. w lokalu przy 
ul. Krakowskiej 23 zebranie wszystkich zorgani= 
zowanych robotników żydowskich z porządkiem | 


(przeczytać I zachować!) 


Jedyne | największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNIGTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, il p., lawa oficyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców i Służby Domawej 

w Krakowie 475 
poleca plerwszorzędne siły w za- 
kres pracy damawej wchodzące, 
jak również wysyła do miejsce uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


Kierownictwo Biura 


kPPFPYTYTYPFY 
Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowa czyli tandetnie. ©: > 


PASY skórzane, z nierści wielbłądziej, ezo 


© jiwa, tarcze karborundowe, płyty Kilngorit, swi- 
dry spiralne itp., dostarcza natychmiast ze składów gu 


Huitownia pasów, węży, szczeliw 


z E N IT J Eine 


1423-31 
Kraków, Szpitalna L. 7, tai. Imai 


OER G R o E a O © CEE y e e 


Wytwórnia okryć męskich I damskich 


ROMAN KAHL 


Kraków X:, ul, Konopnicniej 7 

wykonuje wazolką garderobę męską i damsl 

po cenach © 30% lańszych, jak w śródmie kali 

tak z własnych, jak i dos.arczonych materjaiów. 
dług najnowszych modeli 


í U T RA paryskich i wiedeńskich, 


w doborowym gatunku wykonane wo własnych pra- 
cownlach, poleca po cenach konkurencyjnych 


Antoniego Trąbki syn 
Kraków, ui. SZeusKa 12. 
Bezpośredni Import tawarów zagranicznych. 
Telelon 18464. Rok zułożenia 1885, 


Z 
% 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Tełetony: Składy: 


Kraków, Zacisza 14, Biura 136-11, Tel. 155-77, 


w wielkim wyborze, we- 


` dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty 


dziennym: skutki kryzysu gospodarczego., a PQ 
moc dla bezrobotnych. Referenci tow.: S. Fisćh 
grund i Bursztyn. 


REDERIUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Mistigri" (premiera — nowość). 
Niedziela popoł: „Ulica* (ceny zniżone); wiecz| 

„Mistigri" (nowość). 
Poniedzialek: „Ulica“ (ceny zniżone), 
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A—B 39) o godz. 7 wiecz. 
Sobota: Prof. dr. Michal Friedlander: Zazadnid 
nie koedukacji w szkole współczesnej 
Niedziela: Prof. dr. Józef Reiss: O szacunek d 


młodzieży, 
KINOTEATRY 
Apolio: „Precz z miłością". 
Bagatela: „Koniec świata”. 
Corso: „Flit i Flap, jako włamywacze”. 
Dom żołnierza: „Przez grzech do szczęścia”, 
Muzeum: „Biały kie!" (Rin-Tin-Tin). 
Promień: „Pokusa" (Greta Garbo). 
Śwłatowid: „Rapsodja węgierska". 
Świt: „Cuda w górach Massabielskici. 
Sztuka: „Parada miłości”. 
Uciecha: „Blękitny ekspres“. 
Wanda: „Maradu“ (Rose Hobart). 
Warszawa: „Zaginiona Żona”. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 28 Istopada 

11.40: PAT. 11.58: Syznal czasu, heinał. 12.10: K 
m mikat r.eteorołozlczny. 12.15: Gramofon, 13.15: Ki 
munikat gospodarczy. 13.35: Pogadanki rolnicze z mi 
zyką. 15.45: Komunikat dla żeglug! » rybaków. 15.5 
Pogadanka dla chorych w szplłalach. 16.05: Gramofo 
16.20: Radjoktonika z Warszawy, 16.40: Gramofon. 
17.10: Odczyt: „Sprzysiężenie Wysockiego przed s: 
dem“ — wygłosi adw. dr. Jakób Bross. 17.35: Kącik di 
młodych tałentów muzycznych. 18.05: Słuchowisko 
Lwowa dla młodzieży: „Dzwonie, helnaty dzwońł”, 
18.30: Koncert z Warszawy dla młodzieży — nłwa 
Paderewskiego. 18.50: Rozmaitości, komunikaty, gr 
mofon. 19.15: Skrzynka I giełda rolnicza z Warszáw 
19.30: Przegiąd polityki zagranicznej ubleglego tygf 
dnia — wygłosi dr. Regula. 19.45: Dziennik radjow. 
20.00: Felieton z Warszawy: „Na widnokrezu*. 


wy: „Legenda ! prawda o Księżnie Łowieckiej”, 224 
Koncert szopenowski z Warszawy. 22,40: Komunikat, 
23.00: Muzyka lekka | taneczna. 


W BIBLJOTECE TUL 


(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 

Kwartalnik socjalistyczny Nr. 1 . « . 2. 
Piotrowski: Państwo a wychowanie . 
Krapotkin: Państwo i jego rola hlsta” 
tyczy WAYS «1 a sU AWZ W od 
Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm wol- 
nościowy. PWORDEDZOWC ZAOO © 
Roszhowski: Urlopy wypoczynkowe . 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł, 1 
Sądy pracy |, e « « © 4 s 6 » o 28 
Zagradzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych o. . 
Szymorowski: Umowa 
KÓW. 2 « + sala a 0 UA 
Ustawodawstwo Pracy. T. IM. Inspekcja 
DKACY > a « n A 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 


g 


'o bracę robotni- 


CZYCH e ekai A a ee 4 00 0008 
EE Zredukowani (epopeja robotni- 
cza. 
W walce 
tposłów) | «4 « « «jo Sósa 8 
Dr. Rubinraut: Skuteczne i nieszkodliwe 
Środki zapobiegania claży . . . . . 1 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 
Z. N. M. S. Hlstoria, ideologia 1 zadania 
Socjalizm. Zarys bibljograflczny | meto- 
UYSZAW) | 4: au 3. OMB 
Fotografia Daszyńskiezo . a, „ , . 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Socjologja 
partii politycznej . a. » . . . . 2. 
Zamówienia z prowincji należy kierowa 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawą 
ul. Warecka 9, 


a zdrowie (mowy senatorów 


... 


A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kosciuszki 45 


Wysonuje wszelkie prace w zakres ten wcha. 


Wydawca: Emll Haecker. = Redaktor odpowiedzialny: Micha; Weglowski, — Drukarnia Ludowa 


w Krakowie pod zarz. lznaceza Winia 


